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W czwartek wieczorem został 
nany w więzieniu Moko- 
m w Warszawie wyrok 
ti na krwawym bandycie 
Romanie Kosińskim, który w 
wey z 2 na 3 kwietnia b. r. za- 
mordował w stolicy przy ul. 
frubieszowskiej Choińską, żo- 
właściciela sklepu spożyw- 
dororaż jej służącą. 

_ — EGZEK 


Wieść o egzekucji rozeszła 
ę lotem błyskawicy po całej 
ielnicy mokotowskiej. Opo- 
al więzienia gromadziły się tłu 
ludzi. Znajdował się wśród 
ch również brat Kosińskiego, 
łaściciel fabryki w Warsza- 
Budynek więzienny został w 
odzinach wieczornych gesto 
ony oddziałami policji, 
ra nie dopuszczała przechod 
ów w pobliże więzienia. 
„dziedzińcu więziennym 
kat mordercę szafot, usta- 
lony już w środę. 
ODRZUCONA PROŚBA 
|" O EASKE . " 


0. godz. 9 wieczorem do celi 
azańca przybył kapelan wię- 
mny i powiadomił Kosińskie 
że Pan Prezydent Rzplitej 
irzycił jego podanie o ułaska- 
nie, 


Kosiński przyjął tę wiado- 
é z żelaznym spokojem. 


pawiał wrażenie człowieka 
oojętniałego na swój los i zła 
aneśo długim oczekiwaniem 
ostateczną decyzję. 

Pragnął jedynie zejść z do- 
zesnego świata, jako człowiek 
giny. Wyspowiadał się, ser- 
emie podziękował obrońcy 
i obronę i miał jedną - tylko 
tośbę, aby modlono się za je 
ô duszę, 

Następnie wyraził Życzenie 
mówienia litanii za konają- 
„o Ponieważ sam nie potra- 
d czytać, obrońca czytał lita- 
ię którą Kosiński powtarzał 
wo po słowie. 

„PRZED SZUBIENICĄ 
W kilkanaście minut po 
dz, 10-ej Kosiński został wy- 
Mowadzony na dziedziniec wię 
lena, gdzie była ustawiona 
tubienica. Szedł krokiem męż 
m i zdecydowanym. 

k podnóża szubienicy czeka- 
« Kat i jego pomocnik. 


Codzienny organ 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
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Kosiński, morderca Choińskiej i służącej, szedł na szafot spokojnie 


gzekucji asystowali: prokura- 
tor, naczelnik więzienia, kape- 
lan więzienny, obrońca, urzęd- 
nik prokuratury w charakterze 
protokólanta, lekarz oraz straż 
więzienna, 

Bezpośrednio przed wejściem 
na szafot Kosiński rozmawiał 
jeszcze ze swym obrońcą. Po 
raz wtóry dziękował mu za ob- 
ronę i ucałował go w obie rę- 
ce. Następnie wyraził życzenie, 
aby obrońca w jego - imieniu 
przeprosił rodzinę za wyrzą- 
dzone jej krzywdy. 

Ostatnie słowa skazaniec po 
święcił wspomnieniom o swej 
przyjaciółce Helenie Wąsiako- 
wskiej, Oświadczył om, iż mi- 
mo, że wyrzekła się go, przeba 
cza. jej wszystko w obliczu 
śmierci. 

Jak wiadomo, Kosiński upor | 
czywie twierdził przed sądem, 
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że morderstwa dokonał z namo 
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wych zbrodni, mrożących krew 


wy Wąsiakowskiej, że ona tow żyłach swym okrucieństwem 


była jego „złym duchem". 

O godz. 10 min. 35 kat wpro 
wadził Kosińskiego na szafot. 
Akt powieszenia trwał zaled- 
wie kilka minut. Kat założył 
skazańcowi stryczek na szyję. 
Kilka minut milczenia, po czym 
lekarz podszedł do szubienicy 
i stwierdził, że Kosiński nie ży 
je. 

Wyrok został wykonany. 

Kat niezwłocznie zdjął zwło 
ki z szubienicy. 

Zwłoki skazańca zostały zło 
żone do kostnicy więziennej. 
Będą one poddane sekcji lekar 
skiej, po czym rodzina będzie 
mogła pochować je na cmenta 
rzu. | 
„Kariera straconego w czwar- 
tek bandyty Romana Kosińskie 
go wypełniona jest serią krwa- 


i bestialstwem. 

Na drogę przestępczą wszedł 
przed kilkunastu laty. Rodzina 
wówczas wyrzekła się wykole- 
jeńca. A trzeba dodać, że brat 
Kosińskiego jest poważanym o- 
bywatelem, właścicielem fabry 
ki w Warszawie. 

NAPAD NA ŚW-KRZYSKIEJ 

Pierwszym głośnym  wyczy- 
nem okrutnego bandyty był na 
pad rabunkowy na mieszkanie 
dr. Weinkipera przy ul. Świę- 
tokrzyskiej w Warszawie. Ofia 
rą oprawcy padła wtedy służą- 
ca lekarza, która po ciężkich 
ranach ledwo powróciła do ży 
cia, Za ten napad Kosiński zo: 
stał skazany na 4 lata więzie- 
nia. 

Już wówczas lekarze stwier- 
dzili, że Kosiński jest nałogo- 


| 


wym ajkoholikiem i że na tym 
tle zdradza pewne objawy nie- 
normalności, 

Pobyt w więzieniu do pewne 
go stopnia wyleczył Kosińskie- 
go z nałogu. 

W OPARACH ALKOHOLU 

Po odbyciu kary przyszły wi 
sielec znów. pogrążył się w pi- 
jaństwie. Na wódkę potrzebne 
były pieniądze. W dodatku Ko 
siński wplątał się w grubszą a- 
ferę fałszerską i gorączkowo 
poszukiwał pieniędzy na kau- 
cję, któraby go uratowała 
przed powrotem do więzienia. 

Pieniądze te postanowił zdo- 
być na drodze rabunku. 

W tym celu doświadczony 
bandyta wciąśnął w swe sie- 
ci 18-letniego Zdzisława Wąsi- 
kowskiego, czyniąc zeń wspól- 
nika zbrodniczych zamysłów. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


"Pomoc zimowa dla bezrobotnych 


uroczyście rozpoczęta na Zamku Królewskim w Warszawie 


Wczoraj 0 godz. 17-ej w obec! Koc, senatorowie 
ności Pana Prezydenta R. P.| wojewodowie, 


4 posłowie, 
prezyd. miast, 


peak Mościckiego i Marszałka| przedstawiciele świata nauko- 


migłego - Rydza odbyło się na| wego, kulturalnego, 


gospodar- 


Zamku w Warszawie uroczy- | czego, organizacyj i instytucyj 


ste 
Obywatelskiego 
mowej Pomocy Bezrobotnym— 
inaugurujące tegoroczną akcję 
pomocy zimowej. 


zebranie Ogólnopolskiego |; społecznych zawodowych, pra- 
Komitetu Zi-| cowniczych oraz prasy. 


Na zebraniu obecnych było 
z górą 500 osób, reprezentują- 
cych wszystkie sfery społeczeń 


Na zebraniu obecni byli: Paj stwa. 


ni Marszałkowa Piłsudska, pre 


O godz. 17.15 wszedł na salę 


mier Sławoj -Składkowski, mar| Pan Preżydent w towarzystwie 
szałek Senatu Prystor, marsz.| Marszałka Śmigłego - Rydza. 


Sejmu Car, członkowie Rządu, 


przedstawiciele duchowieństwa, | Składkowski, 
podsekretarze stanu, wicemar- | przewodniczącego min. 
szałkowie Senatu i Sejmu, ge-| kowskiego. 
szef Obozu. Zjedno-, ski, obejmując przewodnictwo, 


neralicja, 


Obrady zagaił gen. Sławoj- 
zapraszając na 
Kościał 
Min. Kościałkow- 


czenia Narodowego płk. Adam | powołał prezydium, a następ- 
NOE KZ ZY AYO NIE złożył sprawozdanie z wy- 


- Min. Poniatowski 
u P. Prezydentą R.P. 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu wczorajszym po połud- 
niu p. ministra rolnictwa i re- 
form rolnych J. Poniatowskie- 


Przy e-|go. 


ników akcji pomocy zimowej 
ubiegłego okresu (podajemy je 
na str. 5-ej). 

Następnie P. Marszałkowa 
Piłsudska przedstawiła proto- 
kół komisji rewizyjnej, z które- 
go wynika m. in, iż zebrano na 
pomoc zimową około 37 milio- 
nów zł. 


Kongres partii radykalnej 


PARYŻ, W dniu wczorajszym 
słąpiło w Lille w pałacu Ra- 
SU uroczyste otwarcie 34 
Pigresu partii radykalno-spo- 


W kongresie, który potrwa do 
*Gieli, biorą liczny udział de 
6 z całego kraju oraz kie- 
À üctwo partii z prezesem 

adier, premierem Chau- 
mps, ministrem Delbos, mini- 
em Bonnet, jak również prze 


wodniczącym Izby Deputowa- 
nych Herriotem na czele, ` 
Z dotzchczasowych informa- 
cyj na temat nastrojów w łonie 
partii radykalnej wynika, iż na 
kongresie ujawniły się dwa blo- 
ki: zwolenników utrzymania o- 
becnej większości rządowej z 
premierem Chautemps na czele 
i przeciwników utrzymania dal 
szej współpracy zwłaszcza z ko 
| munistami 


Praw 


Ważą się losy fcancuskiego frontu ludowego 


Na czele tego kierunku sto- 
ją przewodniczący federacji pół 
nocnej partii radykalnej p. Ro- 
che, naczelny redaktor dzienni- 
ka „La Republique" oraz poseł 
Mayer, mer miasta Hawru, 

Plenarne obrady rozpoczęły 
się o godz. 14-ej przemówie- 
niem p. Emilla Roche. Najwięk- 
sze wrażenie wywarło jednak 
vrzemówienie przewodn 'czące- 


.\go partii prezesa Daladier. . 


Po przyjęciu dekretu odezwy 
do społeczeństwa przewodni- 
czący zaproponował dokonanie 
wyborów do naczelnego wydzia 


gólnych sekcyj oraz komisji re- 
wizyjnej. $ 

Na przewodniczącego Komi- 
tetu ponownie powołano min, 


łu wykonawczego, do poszcze- | Kościałkowskiego. 


Polacy nie brali udziału 


w gdańskich zajściach antyżydowskich 


Zarząd główny Gminy Pol- 
skiej Związku Polaków w Gdań 
sku ogłosił: 

„Wobec tendencyjnie rozsie- 
wanych pogłosek, stwierdzamy, 
iż ludność polska, a szczegól- 
nie organizacje polskie nie mia 


ły i nie mają nic wspólnego z, 
napaściami na ludność żydow* 
ską i jej dobytek, jakie się zda- 
rzyły w ostatnim czasie w Gdań 
sku. Wzywamy społeczeństwo 
do zachowania spokoju i roz- 
wagi”. 


Rzesza zmienia polityke gospodarczą 


Za kilka dni zwołany bedzie Reichstag 


BERLIN. — Jak słychać w 
kołach dobrze poinformowa- 
nych, w ciągu przyszłego tygod 
nia ma być zwołany Reichstag. 

Przedmiotem obrad mają być 
przede wszystkim zagadnienia 
śospodarczo - finansowe. Wnio 


ski, przedstawione Reichstago- 
wi sięgać mają niezwykle głę- 
boko w zagadnienia gospodar- 
czo - finansowe Rzeszy i stano 
wić mają do pewnego stopnia 
zasadniczy przewrót w polity- 
ce gospodarczej Rzeszy. 


Nowy rząd belgijski 


tworzy b. minister finansów 


BRUKSELA. — Król powie- 
rzył misję tworzenia gabinetu 
min. finansów w gabinecie 
Van Zeelanda De Mann'owi. De 
Man misję przyjął i rozpoczął 
rozmowy z przyszłymi członka 
mi gabinetu. 
De Mann jest wiceprzewodni- 


czącym belgijskiej partii robot- 


niczej. 


Vendervelde, odmawiając kró 
lowi przyjęcia misji tworzenia 


gabinetu, oświadczył, że jego 
zdaniem, wysunięcie go nie 
przyczyni się do ułatwienia 


Frozwiązania kryzysu, szczegól- 


dziwie najlepsze piwa Qkocimskie 


nie wobec stanowiska jakie za- 
jął w sprawach natury między- 
narodowej, a również i z tego 
powodu, że pragnie. zachować 
swobodę działania, 


Fabryka w Pacvkowie 
spłonęła 


Wczorajszej nocy spłonęło w 
Pacykowie pod Stanisławowem 
pół słynnej tamtejszej fabryki 
fajansów Jerzego Lewickiego. 
Straty wynoszą ok. 150.000 zł. 
Straż pożarna pó kilkugodzin- 
nej akcji pożar ugasiła, 
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„ Niezwykły tłok panował w sa | raku zastali Wróblewskiego, sie | Wróblewski sprawia wrażenie 
li Sądu Okręgowego w Gdyni, | dzącego z poderżniętym i krwa | bardzo przygnębionego 


gdy rozpatrywana była sprawa 
słośnego w swoim czasie cztero- 
krotnego morderstwa. W świe. | 
tle przewodu sądowego okolicz- | 
ności morderstwa przedstawia- 
ią się następująco: 
POWRÓT Z GDAŃSKA DO 
GDYNI 

Z Gdańska do Gdyni przybył 
zwolniony z pracy u jednego z 
gospodarzy robotnik rolny Ste- 
fin Wróblewski i zamieszkał w 
v"raku na Grabówku. Wróblew 
: i przybył do Gdyni po to, aby 
posyłać do szkoły | 
pclskiej. 

Podczas przekraczania grani- 
cy urzędnicy celni  gdań- 
scy, zabrali mu 500 gul- 
denów, których . wywóz do 
Polski był zakazany, Po osiedle 
niu się w Gdyni wraz ze swą żo 
ną, dwiema córkami, oraz szwa- 
gierką i jej synkiem Wróblew- 
ski począł się ubiegać o pracę, 
starając się jednocześnie w 
Gdańsku o przyznanie mu renty 
gdyż w swoim czasie utracił on 
przy pracy dwa palce. ? 

Renty tej nie otrzymał, jedno 
cześnie zaś wyczerpawszy Się z 
oszczędności, do domu zaczęła 
zaglądać nędza. F 

NEDZA W DOMU 

Wróblewski zadłużył się u są 
siadów i w okolicznych sklepi- 
kach, licząc na wypłacenie mu 
renty, względnie na uzyskanie 
pracy, Wprawdzie pracę uzy- 
skał w Zakładzie Wodociągów i 
Kanalizacji, jednakże w krót- 
kim czasie sam ją porzucił, ró- 
wnócześnie zaś dowiedział się, 
że starania jego © uzyskanie 
renty są bezskuteczne. 

Wróblewski tego dnia wrócił 
do domu, skarżąc się na silne 
bóle głowy i położył się spać 
wraz z całą rodziną „nie zdra- 
dzając się w niczym”, że w gło- 
wie jego już powstał straszny 
plan morderstwa. 

POTWORNY ŁAŃCUCH 
ZBRODNI i 

Nad ranem, gdy wszyscy spa 
l, Wróblewski chwycił siekierę 
i rozpłatał strasznymi uderze- 
niami głowy żony. swojej Zofii, 
dwóch córeczek,: 8-letniej Cze- 
sławy i 2-letniej Urszuli oraz sy 
na swej szwagierki, po czym za- 
mierzył się również na śpiącą 
szwagierkę MonikęRzepkowską, 
jednakże cios był niezbyt silny 
i Rzepkowska obudzona uciekła 
na dwór i podniosła alarm. 

Gdy nadbiegli sąsiedzi, w ba 


a 


wiącym gardłem na krawędzi | 
łóżka z siekierą w ręku oraz pa- 
lącym się papierosem w ustach. | 

Na łóżkach leżały cztery tru- 
py zakrwawione i oblepione pie 
rzem, gdyż przy jednym z cio- 
sów siekiery rozpruta została | 
poduszka, z której pierze fru- 
wało po całej izbie. 

CZEKAŁ NA ŚMIERĆ 

Jak się okazało, Wróblewski 
po nieudałym zabójstwie Rzep- 
kowskiej usiłował popełnić sa- 
mobójstwo, jednak rewolwer nie 
wypalił, wobec czego desperat 
poderżnął sobie gardło brzytwą 
i czekał na śmierć, Rana nie by 
ła śmiertelna i po krótkim po- 
bycie w szpitalu morderca wy- 
szedł zupełnie zdrów, PS: 
Wprowadzony na salę sądową 


Proces 


Na sali są obecni psychiatrzy, 
którzy. mają również wydać swo 
je orzeczenia o poczytalności o- 
skarżonego, , 

Ze świadków najciekawszymi 
były zeznania Rzepkowskiej. 
Jak wynika z jej oświadczeń, 
synek jej, zabity przez Wróble- 
wskiego, był również i jego syn 
kiem z okresu zbliżenia ich w 
tym czasie, kiedy siostra Rzep- 
kowskiej, a żona Wróblewskie- 
go leżała w szpitalu, 

Świadek podobnie zresztą, jak 
iinni, zeznaje korzystnie dla o- 
skarżonego, twierdząc, że był 
on dobrym mężem i ojcem i nic 
nie usprawiedliwia jeśo szaleń- 
czego czynu. 

WYROK . 
Po zbadaniu wszystkich świad 
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t wiezienia! 


ków i przemówieniach stron w 
późnych godzinach wieczornych 
Sąd wydał wyrok, skazujący 
Wróblewskiego na 10 lat wię- 
zienią. i AN 

Łagodny wymiar kary sąd 
motywuje tym, że Wróblewski 
działał w stanie silnego wzru- 
szenia i niezupełnej poczytalno 
ści. Stan taki u Wróblewskiego 
był między innymi spowodowa- 
ny przebytą i trwającą przez sie 
dem lat chorobą weneryczną. 

Skażany przyjął wyrok spo- 
kojnie. Rezyśnację jego zresztą 
dóbrze oddają słowa, które skic 
rował do Sądu na samym po- 
czątku procesu. Wróblewski w 
pewnej chwili na jakieś pytanie 
prokuratora powiedział: 

„Dajcie mi spokój! Pan Bóg 
Róbcie, co 


chcecie”. 


Łodzi 


wytoczyła żona inwalidy wojennego 


Pani Wanda Kornacka, żona 
inwalidy wojennego, zamieszka 
ła w Łodzi przy ulicy Żerom- 
skiego, postanowiła wytoczyć 
sensacyjny proces o zwrot te- 
renów, na których jest wybudo- 
wana połowa Łodzi. 

Chodzi tu o tereny o powierz 
chni 10.000. morgów, położone 
wzdłuż ulicy Piotrkowskiej od 
ul, Emilii do Cegielnianej aż do 
terenu położonego na tak zwa- 
nym Księżym Młynie, na któ- 
rym znajdują się zakłady prze- 
mysłowe i park Staszica. 

Pani Kornacka twierdzi, że 
grunty te nabył w roku 1805 jej 
pradziad oficer wojsk generała 
Dąbrowskiego, Stanisław Strza- 
mmecki, W roku 1813 został on 
skrytobójczo zabity przez Ro- 
sjan i pozostawił troje nielet- 
nich dzieci, 860 


SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 
znakkomócie reguluje trawienie. 
Bezwonny Sok Czosnku 
zalecany przy kaszlu i katarach 
_ dróg oddechowych. 


Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warezawa, 


Miodowa 14. 


Majnowszy polski bombowiec 


Wytwórnia P.Z. Lotn. znana 
jest naszemu społeczeństwu z 
produkcji pierwszej jakości sa- 
molotów bojowych typu myśliw 
skiego, które uzyskały wszech- 
światowy rozgłos i popyt, Poza 
udatnym płatowcem typu P 23, 
P.Z. Lotn, wyprodukowały obe- 
cnie nowy somolot bojowy tym 
razem już w postaci niszczyciel- 
skiego ciężkiego bombowca P 
37 


Samolot ten jest dolnopłatem 
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POWSZECHNY 
ZAKŁ, UBEZP. WZAJEMNYCH 
NA FON. 


Pan Minister Spraw Wojskowych, 
gen. dyw, Tadeusz Kasprzycki, przy- 
jął delegację Pow, Zakł, Ubezp. Wza- 
jemnych w osobach: Naczelnego Dyr. 
B, Ziemięckiego, Zastępcy  Naczel, 
Dyr. — Dr M, Filipka i Dyr. Dyrek- 
cji Umownych Ubezpieczeń — p. L. 
Rinśmena, która  zakomunikowała 
Panu Ministrowi o wpłaceniu przez 
P, Z, U, W, z funduszów działów U- 
hezpieczeń  Umownych sumy zł 
25.000,— NA SAMOLOT SZKOLNY. 
Niezależnie od kwoty zł. 100.000, 
OFIAROWANEJ W ROKU UBIE- 
GŁYM, z tychże funduszów, na Fun- 
dusz Obrony Narodowej, 


dwusilnikowym o chowanym 
podwoziu wykonanym całkowi- 
cie z lekkiego metalu, Załogę 
jego stanowią cztery osoby t. j. 
dowódca, pilot, radiotelegrafi- 
sta i strzelec, P 37 jest wyposa- 
żony w sprzęt najnowocześniej- 
szy i posiada kilka karabinów 
maszynowych, broniących go do 
brze. Wyczyny, nośność i wypo 
sażenie bombowca P 37 stawiają 
go na czoło nowoczesnych bom 
bowców tej kategorii. 

Szybkość tego samolotu jest 
rzędu 400 km. na godz, 

Charakterystyka samolotu P 
37, 


Rozpiętość: 17,900 m 

Wysokość 5,080 m. 

Długość 12,900 m 

Wyczyny samolotu P 37, 

Szybkość lądowa V=110 — 
130 km/godz, 

Rozbieś przy starcie (pełne 
obciążenie) 485 m. 

Rozbieg przy starcie (bez 
bomb) 265 m. 

Dobieg przy lądowaniu (bez 
bomb) 340 m. 


Zasięg około 2,500 km, 


W roku 1831 majątek Strza- 
meckiego został skonfiskowany 
przez Rosjan, gdyż jeden z sy- 
nów Strzameckiego brał udział 
w Powstaniu Listopadowym i 
oddany osadnikom niemieckim. 

Pani Kornacka ;twierdzi, że. 


Zabił kochanka żony 


za zdradę podczas jego pobytu w więzieniu 


ż W. dniu 21 maja b. r, komisa- 
riat policji został powiadomio- 
ny, że ną ul. Oszmiańskiej w 


Warszawię leży w kałuży krwi | | 


dogorywający mężczyzna, Na 
miejsce przybyły władze policyj 
ne. Mężczyzna przewieziony do 
szpitala wkrótce zmarł. 


Ustalono, że zabitym był Jó- 
zef Kucharczyk. Szedł on ul. 
Oszmiańską w towarzystwie Ire 
ny Padzik, Widziała ona, że Ku 
charczyka postrzelił Stanisław 


Głośna w ostatnich tygod- 
niach sprawa ewangelickiego 
kościoła unijnego na G. Śląsku, 
weszła obecnie w nową fazę. 
Sprawa ta dotyczy 32.000 ewan 
gelików, z pośród których jest 
18.000 Polaków, a 14.000 Niem 
ców. t i 

Po uchwaleniu przez Sejm 
Śląski w dn. 16 lipca br. usta- 
wy 0 tymczasowej organizacji 
ewangelickiego kościoła unijne 
go, dotychczasowy niemiecki 
zarząd tego kościołą z prezy- 
dentem dr Vossem na czele, od 
mówił wykonania postanowie- 
nia tej ustawy. 

Aby nie zadrażniać sprawy, 
przedsięwzięto ze strony pol- 
skiej starania celem ugodowe- 
go jej załatwienia, Odbył się 
szereg pertraktacyj, które wy- 
kazały maximum dobrej woli i 
niezwykłą ugodowość władz 


"| polskich w tej kwestii. 


Pertraktacje te jednak za- 
kończyły się wynikiem ujem- 
nym i dr Voss postanowił w 
dalszym ciągu sabotować usta- 
wę, 

Wobec powyższego wojewo- 
da śląski pismem z dn. 23 paź- 
dziernika br. zamianował dr 
Władysława  Michejdę, p. o. 


przewodniczącego 


wywodzi się z rodziny Strza- 
meckiego i, że tereny te stano- 
wią własność jej jak i spokrew- 
nionych z nią. osób. 

„Zapowiedź tego sensacyjnego 
procesu wywołała w Łodzi wiel 
kie poruszenie, 


Wiśniewski, wielokrotnie kara- 
ny złodziej, znany w świecie 
przestępczym pod  przezwis- 
kiem „Dziadzio'”', 
' Tło zabójstwa przedstawia się 
zagadkowo. Przesłuchany w śle 
dztwie Wiśniewski zeznał, że 10 
maja opuścił więzienie i wów- 
czas dowiedział się, że Kuchar- 
czyk uwodził mu w międzycza- 
sie żonę. Z tego powodu doszło 
między nimi do kłótni, podczas 
której padły strzały, 

Wczoraj zabójca stanął przed 


targ w kościele ewangelicki 


zlikwidowany przez władze śląskie 


wszelkie agendy zwierzchnika 
tego kościoła. 

Dr Michejda zgłosił się w 
dniu 26 bm. u dra Vossa celem 
odbioru agend. Dr Voss oświad 
czył, że agend tych dobrowol- 
nie nie wyda, wobec czego dr 
Michejda poprosił dyrektora 
policji dra Kutznera, na które- 
go polecenie odbyło się przeję- 
cie aktów i agend krajowej ra- 
dy kościelnej, 

Dr Voss zgłosił do protokółu 
przejęcia agend zastrzeżenie, 
iż nadal uważa się za zwierzch 


È w tym charakterze objąć 


nika kościoła, gdyż stanowisko 


swoje otrzymał od kościoła i 


władza polityczna nie może go 


tego stanowiska pozbawiać, 


w Mongolii 


TOKIO. „Niczi Hiczi Szim- 
mun” donosi na podstawie opo 
wiadań podróżnych, którzy 
przybyli do Charbinu przez Sy 
berię o koncentracji wojsk so- 
wieckich w Mongolii Zewnę- 
trznej. 

Kolej syberyjska, jak- powia- 
dają podróżni, jest zapełniona 


śórnośląs- | transpor'ami wojskowymi, któ- 


ikiej rady kościelnej, i poleciłi re kierują się w stronę Mongo- 


Sowiety koncentrują wojska 


Straszny wybuch 
LILLE. W Denain w jednej g 
kopalń węgla nastąpił wybuch 
pyłu węglowego w chwili, gd 
pracowało tam  kilkudziesięciy 
robotników. 2-ch górników zo. 
stało zabitych, 5 rannych. 
Istnieje obawa, że pozosłaj 
górnicy, których zasypały zwa. 
ły węgla, nie będą mogli być y. 
ratowani. Grozi im śmierć z p 
wodu braku dopływu powie 
trza. - 


| 


„Wina i Soku“ 


Dr, A, OETKER, Sp. z o. o — 
szwwa, Rakowiecka 23, Niezr 
książka z przepisami Dra A, Oë 
„ t. „Dobra gospodyni piecze 
fest o nabycia we wszystkich | 
pach kolonialnych, księgarniach | 

nas, Cena obniżona 30 groszy 


| Sądem Okręgowym w Wan 
wie i na rozprawie 
zmienił zeznanie. i 
erka, hha mianowicie 
zabójstwo lo . przypadka 
Oskarżony miał prosić Kuch 
czyka o pożyczenie rewolwi 
Kucharczyk odmówił. 
się szarpać i wówczas przyp 
kowo padł śmiertelny strzał, 
Sąd skazał Wiśniewskiego, 
-zabójstwo popełnione pod w 
wem silnego wzruszenia M 


lat więzienia. 


W dalszym ciągu oświadć 
on, że akta i inwentarz wył 
jedynie na skutek zarzą du À 
dyrektora policji, że przeci 
mu zarządzeniu protestuje | 
strzega sobie środki w 
przeciwko niemu. 

Zastrzeżenia te są dowo 
antypolskiego nastawienia | 
Vossa, Po objęciu agend Gi 
śląska rada kościelna z di 
Michejdą na czele rozpo 
normalne urzędowanie, | 

Dodać należy, że w dai 
bm, dr Voss zwołał zebri 
wszystkich podległych sobi 
tychczas pastorów, które Bl 
branie jako nielegalne zoi 
przez dyrekcję policji w Kł 
wicach zakazane. 


Zewnetrznej 4 


[lii między Krasnoiarskiem 1] 
wosybirskiem, 


Pociąg międzynarodowy 
Krasnojarsku został umiesz 
ny na bocznym torze, 
stał przez 36 godzin. Podi 
nym zabroniono opuszczać 
gony. W tym czasie przez tl 

| ge przejechały liczne transf 
ty wojskowe, i 


Dziecina 


Miłość do dzieci jest natural- 
ną cechą każdej szlachetnej nie 
wiasty. Nic więc dziwnego, że 
pani Eulalia spojrzała ze szcze* 
rym współczuciem na niewiel- 
kiego chiopca, który jej na uli- 
cy, późnym wieczorem, podsu- 
nął bukiecik kwiatów i oznajmił 
płaczliwym głosem: 


Wczoraj 


MOSKWA. Według donie- 
doszły do 
korespondeniów zagranicznych, 
rozstrzelano na terytorium So- 
wietów 44 osoby, 

W Jerszewo obwodu saratow 
skiego sąd skazał 9 członków 
kontirrewolucyjnej  szkodniczej 
organizacji prawicowe - trocki- 
stowskiej, działającej w sow- 
chozie kaszumskim na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 


W Pisarewce, na Ukrainie 


— Niech pani kupi parę kwia skazano na śmierć przez roż- 


tków. Od rana nic nie zarobi- 


em 3 
Pani Eulalia sama jest osobą 


; jakie wczoraj 
| 


strzelanie 5 członków kontrre- 
wolucyjnej organizacji dywer* 
syjnej. Wśród skazanych znajdu 


niezamożną i na kupno kwia-|je się przewodniczący rejonowe 
łów nie może sobie pozwolić, | go komitetu wykonawczego. ` 


ale ponicważ lubi dzieci, pokle 
pała chiopca dobrodusznie poi 
peca G 
spać, moe dziecko. Dlaczego, 
ci rodzice pozwalają włóczyć 
się po nocy? 

— Bow ć 


m 
u 


szy. 
| AE 
dno — wcstclkinęła pani Eulalia 
i jeszcze roz po macierzyńsku 
pollepała dziccinę po twarzy. 

|  Dziecina zmarszczyła gniew=| 

nie brwi, 

— Jak pani nie ma pieniędzy. 
to czego mnie pani pó twarzy 
klepie? Biedę pani swoją klep, 
a wo mnie. 

—(Chicpcze! — przeraziła się| 
pani Enlalia, — Jak ty się wy- 
rażasz? 
= Za delikatnie, co? Mogę 
{pani mocniej też powiedzieć! 

| franżol się stąd owieczko za 
wenę szarpana, bo ci krzywdę 
| mogę zrobić. 
| Na twarzy pani Eulalii z obu- 
1 zeta wystąpiły wypieki. 
| —Ty wstrętny smarkaczul 
1 Ty łobuziaku! 
1 Stojąca w pobliżu wysoka dzie 
|wczyna, również sprzedająca 
kwiaty, krzyknęła w stronę chło 


| 


a Czego ci fa baba 
ublża? Dasz się tak? (Wal ją 
w kapelusz! 

Irzeczywiście mały sprzedaw 
| a kwiatów, wspiął się na pal-| 

cash i trzasnął panią Eulalię w 
1 kgelusz z takim rozmachem, że 
kapelusz pofrunał na jezdnię. 

=Å to podły dzieciak! — 
Wrzasnęła pani Eulalia, — Poli- 
ialll « 

 Zjawił się policjant i przytrzy 
mał małego sprzedawcę. 

= To zbrodnicze dziecko! — 
Arzyczała pani Eulalia, — Do 
Omi poprzwczego go oddać, 


cze 
UC 


—Q0 co chodzi? — spytał po- | ka. 


licjant, 
< =Panie władzo! — tłumaczy 
ło zbrodnicze dzizcko, — Czego 
pta pani, jak szczeniaka, po 
twarzy klepis? I w dodatku (tu 
wskazał na dziewczynę stojącą 
obok) na ocznch narzeczonej!! 
em Eulalia ciwotzyła szero* 
kø üsta ze zdziwienia. 
srzeczonej? 
=A tekl Narzeczonej! Po 
Nowym Roku bisrzem ślub 
TA. a... ile ty masz lat... 
c łopczytu? = ZMIOSZAłA siĘ 
pani Eylal'a. 
= Dwadz'oś*1r cztery, proszę 
panil S-vego jestem wzrost, 
ale to nie zniczy, żeby mnie by 
le kto po twarzy klepat. 
Napoloon Sądel. 


tej porze powinieneś już | 


mu nie ma co jeść.|tarska) rozstrzelano za szkod- 
Mech pani kupi. Choć za 20 gro |niciwo kierownika i jednego 


Nie mam pieniędzy, dzie: | weterynaryjno - 


W rejonie kuragańskim, ob- 
wodu lkracno'arskiego, rozstrze- 
lano 7-miu funkcjonariuszy in- 
Stylucyj rejonowych, a w rejo- 
nie ninuszyńskim, tegoż obwo- 
du, trzech. 

W Czysiopolu (Republika Ta 


laboratorium 
zbyt! 
altertologicz* 


funkcjonariusza 
nedo, 
W rejonie celińskim (Kraj A- 


zawaze-Czarnomorski), rozstrze ! 


Butnow został 
a wraz z nim b. komisarz roln:ctwa 
MOSKWA. W Moskwie krą- | stąpił jako referent projektu or- | 


żą uporczywe pogłoski, które 
w kołach oficjalnych trudno 
sprawdzić, że były ludowy ko- 
misarz oświaty Bubnow oraz 
przewodniczący wydziału rolne 
go w centralnym komitecie par 
tii Jakowlew, zostali areszto- 
wani. 

Zaznaczyć należy, że Jakow- 
lew jako komisarz rolnictwa 
prowadził w sposób beżwzględ 
ny kolektywizacię wsi. 

W fincu r. b. Jakowlew wy- 
TEER A E E ET LEETE 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 292.70, Berlin 
212.97, Gdańsk 100, Londyn 2625, 
Nowy Jork 5,28%, Paryż 17,85, Zu- 
rych 122.10. k 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. I em, 68.50, 4 proo. 
państw. poż. premiowa dolar. 38.50— 
39.25, 4 proc. poż. konsolid. 59.13. 

Akcje: B. Polski 107.00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 33.00; Węgiel 23.23 
— 23.00; Lilpop 50.40, Starachowice 
30.75; Haberbusch 41.00, 

Temdemcja dla dewiz, dla pożyczek 
państwowych i akcyj nieco mocniej 
Sza. 
ONELA KT EEEIEE 


RADIO 


SOBOTA, 30 PAŻDZIERNIKA 
615 „Kiedy ranne'. 6.20 Gimnasty- 
6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
tanay, 7.15 Muzyka, 800 Audycja 
dla szkół, 11.15 Audycja dla szkół 
1140 Legendy (płyty), 11.57 Sy$nał 
czasu, 12.03 Audycja .połudii: wa. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dziecii słucha: 
wieko p. Ł „O Janku co psom szyi 
buty”, 16.15 Fantazje na tematy mna- 
nych pieśni. 16.45 f zmsmisja z o- 
twarcia Wystawy. Radiowej w Byd-| 
goszczy, 17,00 „Jak Król Jegomość 
podróżował po Pińszczyźnie i zwie- 
dzał Kanał Ogińskiego” — odotyt. 
17.15 „Od Aten do Bayreuth", 17.50 
Nasz program, 18.00  Wzadomości 
rporbowe. 18.10 Pogadanka smołeczna. 
18.15 Cztery walce charakterystycz- 
no, 18.30 Program na futro. 1835 Au- 
dycja dla wsi. 19.00 Audycja dla Po- 
laków za gramicą. 19.50 Pogadznka 
aktualna, 20.00 „Raz — to mało” — 
najładniejsze melodie e puździern'ka. 
W pczerwie Dziennik wieczorny, 21.40 
„Po amerykańsku' — skecz. 22.00 
Koncert Orkiestry P. R. 22.50 Ostat- 
nie wiadomości. 

WARSZAWA H (MOKOTÓW) 

13.00 Koncert kozrywkowy, 13.55 
Życię kulturalne stolicy. 1400 Parę 
informacji. 
dankn skatualna, 15.15 Mała O:kie- 
ira. -1543 Arnie z po!skich cper. 18.00 
Popularne utwory skrzypcowe i wo* 
kalme. 18.50 Muzyka sujonowa i ta- 
nocna. 1945 Dzień Oaze mosol. 
22,00 Wierze Rabindranatha Tado- | 


Ą | 
us owetrcki, 22.20 Mu-, 


— 


1405 Program na jutró.| kilkał 
1410 Muzyka anstricka, 15,05 Poga*| rumuńskie za różne 


rozstrzelano 44 kontrrewolucjonistów 


lańo przywódcę kontrrewolucyj 
nej organizacji szkodniczej, dzia 
łającej w rolniciwie. 

W Ositrogozsku, obwodu wo* 
ronezskiego, skazano na karę 
śmierci przez rozstrzelanie 5-ciu 
członków kon'rrewolucyjnej ot 
ganizacji szkodniczej, działają- 
cej w gospodarce hodowlane; 
kołchozu. 

W rejonie rozskim, obwodu 
moskiewskiego, skazano na ka- 
rę śmierci przez rozstrzelanie 


8-miu członków kontrrewoluc ; 


nej organizacji trockistowsko- 
bucharinowskiej za działalność 
szkodniczą w gospodarce hó- 
dowłiarej. 

W Krasnym Łuczu (Zagłębie 
Donieckie) skazano na śmierć 
przez rczstrzelanie- Ach człon- 
ków kontrrewolucyjnej organi- 
zacji bucharinowsko - rykow= 
skiej, a jednego skazano na 25 
lat więzienia. Wśród skazanych 
na śmierć znajduje się przewod- 


niczący rady miejskiej Fiedo- | 


row. Wyrok jest ostateczny. 
Wczoraj rozpoczął się proces 
6-ciu funkcjonariuszy Państw. 
Urzędu Zbożowego obwodu le- 
ningradzkiego skazanych za na 


aresztowany 


dynacji wyborczej. 

Krąży również pogłoska, że 
inż, Tupolew, konstruktor sa- 
molotów, który m. in. skonsiru- 
ował aparat „ANT.25', zosiał 
aresztowany, 


Gen. Skob 


ZE”: = 


jleżenie do antysowieckiej orga- 

alzacji prawicowej, prowadzą- 
cej akcję szkodniczą w syste- 
mie państwowych urzędów zbo 
żowych. Wszyscy odpowiadają 
z majbardziej popularnego obec 
nie art, k. k. 


NA A zet TY od 4. z”. mirs'etznie 
można zelektryfkować swole fossogdarstwo domowe 
OPIEKACZ „Społ PŁYTKA 


cena od 14 zł. 
SLONCE" cd 21 zt 
Cdtłystcowy 
od 30 zł. 


MASZYNKA 


do kawy 
cena 60 zł. 


Sprzedaż ratalna, 


lin na ź 


PRACOWNIA NAPRAWY GRZEJNIKÓW 
ELEKTRYCZNYCH 


w Salonie Eleki 


w godz. od 10-ej do 19-ej, ul, Marszałkowska 150 
(wejście od Kredytowej) 


Rozpoczął się również wczo- 
[raj w Charkowie proces 5-ciu 
funkcjonariuszy Państwowego 

rzędu Zbożowego, uoskarżo- 
nyc o szkodnictwo. Wśród o- 
skarżonych znajduje się dyrek- 
tor tego urzędu. 


zg KUCHNIA 
` cena od 260 zł. 
| IMBRYK 


ioa -n m 


cena od 21 ił. 
L4 


pokazy, informacje 


rowni Miejskiej 


Sensacyjny wynik rewizji w cerkwi 


PARYŻ. Władze sądowe, pro 
wadzące śledztwo w sprawie 
zaginięcia gen. Millera, dokona 
ły sensacyjnej rewizji w cerkwi 
rosyjskiej w miejscowości Ozoir 
la Falliere, gdzie mieści się 
willa, w której mieszkał gen. 
Skoblin z żoną. y 

W czasie rewizji znaleziono 
biblię, należącą do Skoblinów. 
Według przypuszczeń policji, 
biblia fa kryje w sobie zagad- 
kę szyfru, jakiego używał Sko- 
blin cclem porozumiewania się 
z przedstawicielami G. P, U. 

Uwagę francuskich władz są- 
dowych zwzócił bowiem fakt, 
iż żona Skoslina, Plewickaja, 
przebywająca w więzieniu, po- 


magać się dostarczenia tej bi- 
blii. 

To nasunęło domysły, iż Ple- 
wickaja chce otrzymać egzem- 
plarz tej biblii po to, by ze 
swej strony skomunikować się 
za pośrednictwem znanego jej 
szyfru ze swymi protektorami 
lub też by usunąć z biblii to 
wszystko, co mogłoby naprowa 
dzić na odkrycie Ria 

„Le Journal" inłormuje, iż 
pop cerkwi w Ōzoir la Falliere, 
ctóry ostatnie odwiedzał Ple- 
wicką w więzieniu w charakte- 
rze spowiednika, podejrzewany 
'est również o współpracę z 
bolszewikami. 


częła ostatnio uporczywie do- | 


„Le Journal", prowadząc da* 
lej ankietę na temat zaginięcia 
gen. Millera, ogłasza wiado- 
mość, iż w notesie gen. Skoblie 
na, znajdującym się w posiada- 
niu władz sądowych, znalezio- 
no szereg wskazówek, z któ» 
rych wynika, iż Skoblin projek 
tował porwanie poza gen. Mil- 
lerem jeszcze jednego wybitne- 
go przywódcy emigrantów ro- 
syjskich, byłego generała, zna- 
nego pisarza wojskowego. 


W notesie tym znaleziono bo 
wiem plan rozkładu mieszka- 
nia tośo generała z adresem. 
Dziennik nazwisko generała za 
chowuje w tajemnicy. 


szajka fałszerzy czeków 


grusowafa w cufej Europie 


Przed dwoma laty władze 
śledcze w Warszawie otrzymały 
dwa anonimy z Czerniowiec, że 
na terenie Rumunii działa mię- 
dzynarodowa banda fałszerzy 


czeków, opiewających na walu: | 


ty zagraniczne, której akcja roz 
ciąga się również na Polskę. 
Policja polska wydelegowała 
do Rumunii kom. Szynkinana, 
który wespół z rumuńskimi wła 
dzami śledczymi przeprowadził 
szczegółowe dochodzenie, 
T dało rewelacyjne 
iki. 
Okazało się, że na czele ban- 
dy fałszerzy stał międzynarodo 
wy aferzysta Max Schourman, 
trotnie karany przez sądy 
przestęp- 


l stwa. Schetrman występował 


również w Warszawie, Widywa 
nò go tu w wytwornych loka- 
lach nocnych, w towarzystwie 
clafan=kich pań. Światowy fał- 


i szerz nie gardził również alera- 


| mi matrymonialnymi i wyłudzał 

większe sumy od swych wytwor 
, nych towarzyszek, nabierając je 
ra małżeństwo. 

Działalność czekowa niebez- 
giecznej bandy miała rozmach 
wszechświatowy. Rozporządza- 
lta ona specjalnym biurem fał- 
szerskim, prowadzącym kores- 
póndencję z placówkami rozsia 
nymi w różnych stolicach Eu- 
ropy i Ameryki. 

W roku 1935 wprowadzone 
zostały ograniczenia dewizowe 

w Rumunii. Ograniczeń tych nie 
byłu jeszcze w Polsce. Wobec 
tego członkowie bandy przesy* 
łali łałszowane czeki z Polski 
do Rumunii i tam je realizowali. 
M. in. fałszerze zdołali zamie- 
nić na żywą gotówkę czek na 
12 tys. 600 dolarów, opiewający 
| na jeden z banków nowojor- 
skich. 
| W wyniku Ikwidacii bandy 
lzdołano zaaresziować dwóch 


fałszerzy Zygmunta Haselntssa 
i Emila Halperna. Haselnuss 
siedzi w więzieniu od 2 lat i 3 
mies, Herszt Scheurman jest na 
lal nieuchwyiny. | 
Wczoraj obydwaj aferzyści 
stanęli przed Sądem  Okręgo- 
wym w Warszawie. Rozprawę 
prowadził sędzia Janecki, o- 
skarżał prok. Rutkiewicz, bro- 
ñit adw. G, Lewin. 
a sprawę powołano licznych 
świadków z Rumunii, Paryża, 
| Nowego Jorku i Londynu. 
Świadkowie ci nie stawili się. 
Wyrokiem sądu  Haselnuss 
został skazany na 6 lat więzie* 
nia, a Halpern na 2 lata z za» 
wieszenicm. 


iro dalszy dag 
konkurse- ankiety 
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WIDEŁ 


UP OTTZAT ZNA 
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adzia postanowiła przed udaniem się na Syberię zwie- 
ka więzień: w pierwszym więzieniu zastała tak wielki 
idek, że ostro skarciła naczelnika więzienia. Oirzyma- 
„w dy y:sposób wsuniętą łapówkę w wysokości dwustu 
rubli; w dm więzieniu otrzymała pięćset rubli. Jadzia pie- 
niędzv nie z ciła, uważając, że się jej przydadzą. 


T W końcu na jednej z mniejszych stacyj spotkała się 
z Tan 


dzić | 
niep 
ła w dyskre 


Jadzia bardzo cierpiała z powodu śsża skok > Proszę, „moja pani, bardzo proszę... i bo to mój poprzednik k, który został aresztowany... 
Mania, > bola P © Sp | 'W więzieniu pełnił obowiązki naczelnika jakiś Właśnie zamierzam dokonać szeregu zmian, inwe- 
Myśl o tym, że Tadeusz zawarł ślub z inną ko- | *93 zby, tor, służbista o PA wąsie. Naczelnik | stycyj.. Gdyby pani przyjechała za jakie dwa trzy 
ed í : ME ; an ; ie > 
bietą dręczyła ją, nie dawała jej spokoju. został aresztowany z powodu zranieńia w czas | tygodnie.. | 
służby kapitana Szestowa, 


Ja sA si się to mogło stać? W jaki sposób zdołała 
vkać się z Tadeuszem? W jaki 
wrzeć ze sobą ślub? 
raszna zagadka nie dawała jej spokoju. 
1 now ila rozwiązać ją i udała się w drogę 
do Czelabińska. 

W DER sprawa ślubu Tadeusza nie dawała 
jej spokoju, gaębiła ją bezustannie, 


— Czy Tadeusz zapomniał o mnie? Czy poko- 
chał Tanię? 


sposób 


oe 


DE R i È + POŠ 


l 


] 


== mrm neg 
pre yt ævi 


u 


Serce jej waliło młotem. 

Z trudem panowała nad sobą: czuła w głowie | 
jakieś zamieszanie, 

Strażnik przy drzwiach sprawdził jej papiery, 


a widząc, że to dama z samego Petersburga i że na | 


swych papierach ma aż tyle pieczęci, ukłonił się 
przed nią, salutował i wpuścił do więzienia: 


Niespokojna, z trudem panując nad sobą, udała 
się Jadzia do gabinetu naczelnika , więzienia: Za j 
nią szedł jakiś starszy strażnik, który wszedł do } 
kancelarii i zameldował o przybyciu delegatki z Pe- 
tersburga. 

— A czego chce? — zapytał naczelnik niespo- 
kojnym głosem. 

— Nie wiem. 

— To trza było zapytać. 


| — Hrabina Woroncow... Hrabina Woroncow..— 
| usiłował sobie przypomnieć coś pan inspektor.. — 
| Czy mąż pani jest generał gubernatorem  Niżniego 
Nowogrodu? 
— Nie, to jest starszy pan. Zresztą kuzyn mę- 
go męża... 
| — Ach, tak kuzyn... 
| Szacunek pana naczelnika eż o sto procent, 
| ale Jadzia przerwała jego dal pytania i oznaj- 
miła: 
— Chciałabym przede wszyst tkim zwiedzić po- 
szczególne cele i rozdać więźniom papierosy... 
Jadzia miała już w ręku kilkadziesiąt paczex 
ı papierosów, w opakowaniu... 
— Ach, proszę bardzo — odrzekł naczelrik. 
— Pan naczelnik zechce mi towarzyszyć? 
— Tylko muszę niestety oznajmić pani, że ja 
| osobiście nie ponoszę odpowiedzialności za te nie 
porządki, jakie pani tu za stanie, To nie moja wins, 


— Czy więzienie pańskie jest przepełnione... 
— Wszystkie więzienia, proszę pani, są obecnie 
| przepełnione. Szczególnie więzienia dla katorżni- 
ków.. Nie ma rady — przybywa transport, musimy 
| | $0 przyjąć. 
Czy siedzą tu tylko kryminalni... 

— Che, che, che... Nie tylko... Nie brak tu po- 
litycznycha. Właściwie Biektórcy: nazywają ich po- 
yno mi, a to są zwykli buntowszczycy... 

jakie jedzenie otrz ymują? 


— Pokazała mi wiele papierów, to je przejrza- — A: najlepsze, proszę pani... 
Do Cze! abińska przybyła w mroźne południe. | łem. Dama elegancka, więc ją tu wpuściłem... = A więc, chciałabym zwiedzić niektóre cele. 
Dorożką udała się do najbliższego hotelu. Baba chyba nie jest niebezpieczna — pomyślał — Proszę bardzo. , 
Rzuciła b barczysiemu „izwoszczykowi” rubla za | naczelnik więzienia — ale jednak przybyła z Pe- W towarzystwie naczelnika więzienia, inspek- 
kurs; ten spojrzał na nią z początku zdumiony, | tersburga, trzeba z nią pogadać... | torów i s'reżników udała się Jadzia długim koryta- 
a po tym, widzą 4C, że ma do czynienia z taką damą — Niech wejdzie — rozkazał. | rzem, gdz ez obydn: zu stron znajdowały się cele. 
zgiął s ię we dwoje przed nią. Jadzia powolnym krokiem weszła do gabinetu, Jadzia przeżywa teraz straszne chwile, Kolana 


rdy wł łaściciel hotelu dowiedział się, że ta da- 

ma prz ała z Petersburga, ukłonił się jej rów- 

nież do pasa i od razu pokazał jej medal, który no- 
sił na swych piersiach, 

— Cztery lata temu — zaczął opowiadać, — 


jech 


podała majestatycznym ruchem rękę naczelnikowi 
i powiedziała; 
— Jestem Woroncowra, hrabina Woroncowa... 
Mina naczelnika zmieniła się: twarz jego skrzy- 


wila się w uniżony grymas... 


uginają się pod nią, przed oczyma unoszą się jakieś 
kręgi, serce wali niespokojnie... 

Ale musi zapanować nad sobą za AT cenę, 
Musi udawać wielką damę... Jej niepokój wzbudził- 
by może podejrzenie wśród obecnych. 


3 = 6? Strażnik otwiera drzwi celi 
z 9 R licii TSR Co za zaszczył... Czym mogę służy trażnik ot li „A 
fer omisarzer icji w Warszawie. e A > 1 9, 
by M AE Ei A ke ję HAAS, JANET 0: — Jestem przeds cawicielką. towarzystwa opieki — Tu siedzą więźniowie, którzy mają się udać 
śe Pha Postrzelili mnie w kolano. Nie mogłem nad więźniami. „e — pow iedziała Jadzia. — Jestem na Syberi ę — oświadcza naczelnik, — Jutro wysy* 
ARAD OC ai f nać się z sytuacją w więzie- | tem do Omsk 
więcej pracować dla dobra naszej ojczyzny, to przy- delegowana, by zapozna ę „oo ezi my ich do Omska.. 


jechałem tutaj, kupiłem ten oto hotel, 
szy hotel w naszym mieście no i 


najpiękniej- 
tu zamieszka- 


niach... Oto są moje papiery... Oto zezwolenie mini- 
sterstwa sprawiedliw OŚCI... 


Jadzia rozgląda się: 
Szuka oczyma ojca swego dziecka. 


przygląda się więźniom. 


"ya 1. : Naczelnik grzecznie prosił hrąbinę, by zechcia- Nie, tu go nie ma. 
z aiea Pa eat arena nga y Tak ła usiąść, wziął do reki papier i zaczął czytać... Otwierają się drzwi następnej celi. Naczelnik 
e: 5 ph fa YA uł O roi A S iedsiafi Dokument donosił, że hrabina Woroncowa jest | wyjaśnia, że tu siedzą ci, co odsiadują karę. Tu 
sat z ciebie dhlon ć upoważniona do zwiedzania więzień w mieście. Od- | również nie ma Tadeusza. i / i 
Ta dz: k Rom AE < : nośne wiadze mają udzielić jej pomocy przy wyko- „Jadzia rozdaje kilka papierosów i idzie dalej. 
z spra wysłuchała. obojętnie tego opowiadania, nywaniu przez nią czynności służbowych, jako też Nagle zauważyła, że strażnik mija jakieś drzwi 
po tym udała się do swego pokoju... dopuścić ją do zwiedzania gmachu i cel, w miarę |i prowadzi ją do następnej celi, 
Por ‘ier wskazał j jej, gdzie znajduje się więzienie | tego jak wyrazi życzenia.. — À kto tu siedzi? — zapytała Jadzia. | 
w Czelabińsku. W/siadła do dorożki i natychmiast Podpis był oczywiście nie czytelny, ale pod nim 
odjechała. widniała pieczątka o dwugłowym orle... | 
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PORE 
Zanim sge LD a 


PIOTR CHABERA 


maj mal o DK JM KA WONI OKR ZORAANIA 


ZĘ mój koń wytrzyma, albo mu le- 
{ |) ERR M penienia szwoleże Fa Od tamiej pory wierzę, że to żając za innymi, piej będzie ? 
0 o 2 U GBRÓ prawda, Widzę, że coś nie dobrze jest BRODY. BERLIN. | 


(kres walk o Niepodieglość 1919 = 1920 r.) 


Ofensywa Budieniego 


$. byli żuż h kaj szamy całym pułkiem wzdłuż 
Po niejakim czasie ruszamy | mujący jego głos przerwał ciszę czał! Zresztą zobaczymy. | Cho-| 9y% Już na nogach, czekając na | Styryu, obierając kie runekgw gó- 
za nią, Jedziemy stępem uważ- | nocną. Huknął kilka razy, a za| ciaż ja i bez tego wiem, że na wiadomości od nas, rę rzeki, 


i „pon jeważ most jest w kilku 


awy, gdzie koń| drugi. 


u| chwilę w innej stronie ozwał się 


samo wołała, to dasz wiarę, że 
sąsiad za dwa tygodnie umarłl| m 


— To znaczy, że dziś nam ko 
goś zabiją? 

— A pewniel 

— Mie będę się z tobą sprze- 


patrolu o śmierć nie trudno. Nie 
potrzeba nawet, aby sowa wo: 


dzidło i ubodłem konia ostroga 
i. Poderwał się na nogi, podą 


z moim koniem i postanawiam 
prosić dowódcę o zmianę konia, 

Niebawem docieramy do swo 
ich, którzy na odgłos strzałów 


Po złożeniu meldunku przez 
kaprala Kosika, pozostajemy na 


Dalszy ciąg jutro. 


zresztą może jeszcze parę dni 


Zjadłszy śniadanie, opuszcza- 
my zajmowane stanowiska i ru- 


W marszu szwadrony kolejno 
pełnią straż przednią i trzyma” 


Mość z tat Sold złamać nogę.| Żołnierze przysłuchują się, aļ łała! AIE . ; miejscu do rana. Zsiadłszy z ko|ją ubezpieczenia boczne. Dziś 
Wkrótce, minąwszy most zna niektórych na odgłos jękliwe- —A ja ci mówię, że się sam| ni, rzuciliśmy się pokotem na |ruszył przodem szwadron 
leźliśruy się' po drugiej stronie| go hukania ogarnia zabobonny | przekonasz! leśną murawę, aby zdrzemnąć | czwarty. 


Styru, Ta" nas oczekuje szpica, | strach. 


informując się dokąd ma się| — Słyszysz? — odzywa się| mii przeszył powietrze huk kil-| Rano, dopiero nad wieczorem zatrzy” 
é szeptem jęden obok mn'e jadą- | ku wystrzałów. Stanęliśmy, jak|j wstawania, zerwałem się i po- | mal'śmy się gdzieś w okolic 

Kosik rozkazuje je-| cy. — Słyszysz jak woła? wryci. Naraz zadudniły kopyta i| szedłem do por. Dudzińskiego, | miasta Brody, 
drona do wsi, znaj:| — Kogo woła? — pytam. nad'echała galopem szpica. meldując mu: Huk wystrzałów niezbyt odle 


ię, wed! e danej mu in- 


n, zachowując 
gdyż we wsi praw- 
duje się nieprzy 


go z nas? 
onie znaj zwyczajna sowa! 
ci wiedzieć, 


1odzi ćwierkanie 


długo. 


— Nie wiadomo! Może mnie, 
może ciebie, albo jeszcze które- 


— Jakto woła? Przecież to 
— No tak, sowa! Ale trzeba 


Że jeśli sowa tak 
woła, to musi ktoś umrzeć nie- 


Nagle błysnęło coś przed na-| się nieco, 


— Bolszewicy! — zawołał je- 
den z jadących. 

Ciszę nocną rozdzierają co 
chwila wystrzały, odbijając się 
echem w lesie, ciągnącym się o- 
podal. Kule z gwizdem przeszy- 
wają powietrze, przelatując z 
szelestem po liściach przedroż- 
nych drzew. 


— Panie poruczniku, melduję 
posłusznie, że mój koń jest cho- 
ry, często potyka się i kaszle! 

— Potyka się? To nie dobrze. 
— odrzekł dowódca. — Ale co 
ja wam poradzę kiedy ani ied- 
nego luzaka nie ma w szwadro- 
nie! Musicie poczekać aż tabo- 
ry nadejdą, to wam konia zm'e- 


skoro padł rozkaz do 


mi toczy się walka. Stoimy ko- 
lumną na drodze, a co chwila 
przemykają obok nas łączn: cy 
z różnych oddzi iałów, „przej jeż 
dżają wozy z amunicją i czołów 
ki sanitarne. Znać, że rozgrywa 
się tam pod miastem ważna bin 
twa, ponieważ Swiadezy o tym 


KAMIONKA STRUMIŁOWA 


Maszerujemy tak cały dzień i 


głych świadczy, że pod Broda: 


mię EEE A sen, 
ki, zwierzęta i lu- 
ą  dobroczynnego 


nią. Tymczasem musicie jeździć 
na tym! 
— Tak jest, panie poruczni- 


— Czyżby? 
Słyszysz przecie wyraźnie 
jak woła; Puudź! Puudź! To zna: 


huk i wrzawa, jaka stamtąd do: 
biega do naszych uszu, Oraz 0* 
becność różnych formacyj, któ- 


— Wracamy! — woła kapral 
Kosik. 
Ruszamy wyciągniętego kłu- 


— Chłopcy, uważać na dziu- 
ry! — krzyczy kapral Kosik. 


wysyłać was nie będę! 
— Rozkaz, panie poruczniku! 


, Zn sk U ę cie- 


— Niemożliwe! Cóż ma wspól 
. w powietrzu, To pu 


śnie. Czasem huknie wystrzał 
nego ptak z czyjąś tam śmier- 


armatni aż ziemia jęknie, — to | 


mną plam 


e po pracowi-| czy chodź! „Į sa i za chwilę docieramy do mo sań ale jak pojadę Rygi na pa- |rych pojedyńczy żołnierze i ofi: 
i gdy tymczasem my| — Nie wierzę w zabobony i| stu, śpiesząc, aby jak najprę- wia, wkm szlak trafi ra- cerowie co chwila prze sez 
skrz z się i czątujemy, po to| żadne strachy! | h ,_' dzej przedostać się za rzekę doj __ r d obok. 
eey bi y innym sen zabicie ; — DLS gadai To lent gwe swoich. Zadudniły kopyta na ri a A a tae won: razie bezezynni 
Jtem. zas F 34 skrzydla| ta prawda i nie jeden się już o | deskach mostu. 1 i czekając gotowi na rozkaz, Gru 
nad ni głowami i wielki| tym przekonał. à przy koniowodach i na patrole| chot strzałów rozle ga się dono- 


det iz 
roś'a : 
Ponu try i niesamowicie przej- 


chacz, nocny drapieżca, który| cią? Jedziemy zatem uważnie, —| — zasalutowałem i odszedłem. | znów chwilami słychać zgiełk i 
wyruszył na łowy. Przeleciał zj — Właśnie, że ma, bo diabeł | Nie zdaje się to na wiele, bo Wolałbym jeździć na pa trole | okrzyki hurra. | 
szumem swych wielkich skrzy- |w nim siedzi i nocą dusze wy* | mój koń znów się potyka, pada-| aniżeli mieć chorego konia. Ka- W oddali widać dymy wybu- 


ywszy się gdzieś w za 
ahus czał, 


wołaje. Ja sam miałem na wsi! jąc na przednie kolana. O mały 
sąsia ada, u którego pewnej nocy | włos nie wypadłem z siodła. — 
na chałupie usiadła sowa i tak | Szarpnąłem zirytowany za we- 


walerzysta bez konia, to jak tu- 
łów bez nóś! Skoro jednak n'e-| 
ma innej rady, musi być i tak, | 


chów i wielkie tumany kurzu, 
wznoszące sę powoli ku górze. 


(Dalszy ciąg jutro, © 
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Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Marcelego,  żołn, 
męczen. Alfonsa 
Rodrygucza. 
Słowiański: Prze- 
mysława. 
Słońca wsch. 6.27, 
zach. 16,12. 
Księżyca wschód 


Pol zatrudnienia | | 


edzie prowadzona tegoroczna akcja na rzecz bezrobotni 


- . 7 21 "_. «1. tiy +1: 2 .. , 
Na zebraniu Ogólnopolskie- zmobilizowaliśmy 37 milionów bywatelski i ofiarny powszech- | wać, 


Jai 


go Obywatelskiego Komitetu 


2.19, zach. 14.23, 


HISTORIA PODAJE: 


„ Nadanie 
Po!sce, 


. Zygmunt III Waza oblega Smo- 
leńsk, 


praw  Ormianom w 


. August II po zajęciu Prus w 
Toruniu. 

Szwoleżerowie polscy  torują 
drogą Napoleonowi, Bitwa pod 
Hanau, 

Nadanie „konstytucji* w Rosji. 
Wyzwolenie Śląska Cieszyńskie 


géo. 
PRZYSŁOWIA; 
Kiedy klon wcześnie opada, 
Srogą zimę zapowiada, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dowcipny Shaw, Na premierze 
-„Świętej Joanny“ publiczność wywo- 
łała autora. Kiedy Shaw, witany bu- 
rzą oklasków, zjawił się na scenie, 
znalazła się garstka ludzi, która gza- 
częła gwizdać, 
— Macie państwo zupełaą rację — 
powiedział Shaw do protestujących — 


1905. 
1918. 


"moja sztuka jest bardzo głupia. Ale 


cóż my tu znaczymy wobec całej pu- 
bliczności. 


Tłumaczenie mów 


P, Anna — te. Znajoma Pani ma mę 
ża niewiernego. Będzie podróż nieda- 
leka latem, Niedomaganie w domu. 

P. Halina z Woli Będzie Pani na 
małej zabawie. Kobieta obmawia Pa- 
nią, Szczęśliwa cyfra: 4, Szczęśliwy 
kolor: granatowy. 

Józefa C. 7. Będzie kłótnia z krew- 
nym. Spelni się życzenie. Lis nadej- 
dzie lub wiadomość, 

Jagódka z F. K. W. Blondyn myśli 
o Pani, Ów blondyn będzie miezdrów 
8 pożnego). Smutek będzie bez po- 


wo 

„Kuzynka”, Weźmie Pani udział w 
jakiejś zabawie. Szatyn myśli o Pani. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 
Ujrzy Pani znajomego, który ma re- 
staurację, 

Janeczka M. Będzie Pani na cmen- 
tarz Człowiek, który Panią skrzyw- 
dził, zostanie przez los pokarany, 

P, Ola Kasztelanka, Spodka Pani 
blondynkę, Wydatek czeka Panią. 
Pozna Pani Władyeława. 

P. Franciszek B„ Kraków. Ktoś Pa 
na obmawia, Grozi Panu kradzież, 
Jazda niedaleka. Sprzeczka domowa 


edee, 
_P.Lena z Ząbkowskiej, Sprzeczka 
domowa będzie Młody mężczyzna 
myśli o Pani, Spełni się życzenie, 
Aleksandra Helena 25. Ma Pani 
szanse wygrania na loterii, Numer 
losu winien zawierać trzy trójki i jed 
ną dwójkę, Nadejdzie list, lub papier 
urzędowy, Smutek chwilowy będzie. 
Brygada M. S. Zamążpóście nastą- 
pi najdalej za dwa lata, Niedomaga- 
nie czeką Panią. Przykrość z powo- 
du kobiety. Sztyn jest Pani życzliwy. 
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Na mmaśej wolkcamad zi... 


Nieporozumienie 


cyl: Prawie że rozwódka 


(A. E.) — Poszkodowana Jó | 

zela Burakowska! - | 
= — Jestem, proszę laski pana 
sędziego. 

— Czy oskarżona to pani 
krewna? 

— [o pasierbica moja. 

=0 co ją pani oskarża? 

— Jaśka mi zabrała, panie 
sędzia! 

— Kogo?! 

— Jaśka mojego. 

=“ Å kto to, ten Jasiek? Sy- 
"ek pani, czy co? 
— Gdzie tam! To poduszecz- 
ka taka, co się ją pod głowę pod 
siada, 
— Ach, jasiek! No i jakże to 
było? è 
— Ano, proszę sądu, wydaliś- 
my ją za mąż. Z wielgiem tru- 
em fo nam przyszło, bo żaden 
chłopak dziewuchy nie chciał, 
jako że je nazbyt pyskata. Ale 
znalazł się jeden taki niedoj- 


Pomocy Zimowej, które odby- 

ło się na Zamku, min, Kościał- 

kowski wygłosił poniższe prze 
mówienie (podajemy je w ob- 
szernym skrócie): 

„Odrzućmy na chwilę powo- 
ływanie się na wzory obce — 
wedle zasady: „cudze chwalicie 
— swego nie znacie” i zbliżmy 
się do własnej rzeczywistości, o- 
ceniając pod tym kątem widze- 
nia osiągnięcia roku ubiegłego w 
zakresie pomocy zimowej bezro 
botnym: 

Już w pierwszym miesiącu, 
kiedy pomoc była potrzebna, t.j. 
w grudniu, zaopatrzono w poży- 
wienie i węgiel z górą 268 tysię- 
cy żywicieli rodzin i dożywiono 
przeszło 323 tysiące dzieci, 

W następnych miesiącach cy- 
fry te rosną itak: w styczniu 
objęto pomocą okrągło 335 tysię 
cy dorosłych i 437 tysięcy dzie- 
ci, w lutym 367 tysięcy doro- 
słych i 509 tysięcy dzieci, w mar 
cu — miesiącu kulminacyjnym 
napięcia akcji, 376 tysięcy żywi- 


-cieli rodzin i 556 tysięcy dzieci, 


Z przytoczonych cyfr tych mo 
śą państwo wnioskować, że ak- 
cja zeszłoroczna nie została ani | 
za późno, aniteż za wcześnie 
rozpoczęta z punktu widzenia o- 
bowiązku oszczędzania matecial 
nych rezerw społecznych, do ja- 
kich musieliśmy się odwołać, 

Pod tym samym kątem widze 
nia została przeprowadzona lí- 
kwidacja tej akcji, to znaczy by- 
ła ona stopniowo ograniczana w 
miarę wchłaniania przez roboty 
publiczne obsłuś'wanego przez 
akcję bezrobocia, tak, żeby o ile | 
możności ani jeden grosz, pocho 
dzący ze zbiórki nie został nie- 
potrzebnie wydany, 

Czy akcja zeszłoroczna osiąg- 
nęła swój cel? Na to wymow- 
nie odpowiada całość sprawo- 
zdania. Ale uprzytomnijmy sobie 
ponadto nastroje i nalzieje, ja - 
kie tu panowały 9 października 
1936 roku. 

Liczyliśmy przy dokonaniu 
największego wysiłku organiza- 
cyjnego na możliwość zmobilizo 
wania w gotówce i naturaliach 
25 milionów złotych. W istocie 


ez ZE nawa 


zostaw, bo to mój. Mężata je- 
steś — powiadam — dopiero 
drugi dzień, a już ci twój Jasiek 
nie wystarcza i drugiego chcesz 
brać? Takaś się gorąca zrobiła? 

Ale próżne było moje gada- 
nie, panie sędzio. Wzięła jaśka 


i poszła! 
— No i cóż? — zwrócił się sę 
dzia do oskarżonej. — Jasiek 


nie do pani należy. Będzie się 
musiała pani z nim rozstać. 

— Jasiek nie mój?. 

— No pewnie. 

— Rozstać się mam z nim? 

— A tak! 

Oskarżona zalała się łzami. 

— Oj doloż moja, dolo! Cóż 
ja pocznę bez ciebie, Jasieńku 
ty mój? Tak niedawno po ślu- 
bie jezdeśmy, a juz nam pan sę 
dzia rozwód daje! i 

Publiczność na sali sądowej 
ryknęła śmiechem. 

Ponieważ jednak oskarżona 
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złotych. Pozwoliło to objąć pomo! nie już dziś znany czyn górni- 


Stąd też akcja w reku przy- 


cą około 1,742 tysiące żywicieli 
rodzin i 2.614 tysięcy dzieci w 
przeliczeniu na miesięczny okres 
pomocy; kontynuować opiekę 
nad dziećmi w okresie letnim; 
dostarczyć robocizny na budo- 
wę wielu szkół i domów ludo 
wych, a ponadto stworzyć jesz- 
cze rezerwę na początek akcji 
w roku bieżącym. 

Takie wyniki mogliśmy jedy- 
nie osiągnąć dzięki trzem głów 
nym cechom akcji: — wybitnie 
społecznemu jej charaktenowi, 
dobrowolności świadczeń i wre- 
szcie bezsprzecznej powszech: 
ności akcji, 

Na ogół społeczeństwo chlub- 
nie wywiązało się ze swego mo- 


| ralnego obowiązku względem u- 


pośledzonych braci, 

Na rzecz akcji pomocy zimo- 
wej świadczyli wszyscy: ci co 
średki posiadali i ci co nie mie- 
fi nic ponad pracę rąk i mózgu, 
W tym miejscu z najwyższym 
uznaniem podkreślić pragnę o- 


KI 
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Książę M 


ków, który stał się przykładem | szłym winna być prowadzona 
dla innych. pod hasłem „zatrudnienia i po- 
Jeżeli chodzi o przyszłość, to, | mocy”, przyczyniając się w ten 
op.erając się na tysiąckroinie | sposób do zwiększenia. wyni- 
wyrażonej woli najbardziej za- 
interesowanych, bo samych bez- 
robotnych, będziemy dążyłi do; Stajemy wobec wysokich 
produkcyjnego zużytkowania o-' protektorów pomocy zimowej, 
fiar, składanych przez społe-, Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
czeństwo. 


nego, 


| litej i Pana Marszałka Śmigiego 


Nie mogą one iść w całości| Rydza oraz wobec społeczeń- 
na cele konsumcyjne, lecz win-; stwa - ofiarodawcy, z wynika- 


ny być w możliwie najwięk- 
szym stopniu obrócone na trwa 


łe pomniki naszej solidarności.' 


Bezrobotny nasz nie jest bez- 
robotnym z zawodu, lecz pra- 
cownikiem czasowo, dzięki nie- 
szczęśliwemu zbieśowi okolicz- 
ności, pozbawionym pracy. 

Nie chce on jałmużny, lecz 
pracy, która by umożliwiła jemu 
i jego rodzinie pozostanie w spo» 
łeczeństwie w roli czynnych je 
go członków. Tę godność pozba 
wioneśgo dobrodziejstwa pracy 
brata naszego musimy uszano- 
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mi jednej z największych w Pol 
sce akcji społecznych, wobec 
zaś bezrobotnej braci naszej — 
stajemy w poczuciu spełnione- 
go obowiązku, z wiarą, że przyj- 
dzie już niedługo czas, gdy Pol- 
ska nie będzie musiała uciekać 
się do paliatywu, jakim, oczy- 
wiście, jest ta akcja doraźna 
oraz i z zapewnieniem, że do* 
póki jest ona konieczna, mogą 
oni liczyć zawsze na gorący od- 
zew społeczeństwa dający po- 
zytywne wyniki materialne o 
wysokiej wartości moralnej, 
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Jak się wychowuje rumuński nastepca tronu 


Rumuński następca 
książę Michał jest wychowywa- 
ny według nainowszych zasad 
pedagogicznych. 

Znajduje się on bowiem pod 
opieką monarchy, który nie jest 
tylko władcą, ale również ko-| 
chającym ojcem i postępowym 
wychowawcą, który bierze czyn 
ny udział w życiu pedagogicz- 
nym i kulturalnym Rumunii, 

Wychowanie księcia, który 
kształci się wraz z innymi dzieć 
mi, opiera się na następujących 
zasadach: król chce wykształcić 
przyszłego władcę Rumunii i je- 
go rówieśników na dobrych Ru 
munów i na pełnowartościo- 
wych ludzi, którzy by przez bez 
pośrednie przeżycia poznali ma 
terialną i duchową rzeczywus- 
tość życia. 

Dla księcia Michała powoła- 
no do życia w pałacu małą szko 
łę, która w niczym się nie różni 
od innych szkół rumuńskich. Je 
go koledzy są wybierani z po- 
śród najlepszych uczniów wszy- 
stkich szkół, przy tym nie bie- 
rze się pod uwagę ani stanu spo 
łecznego ich rodziców, narodo- 
wości, ani wary, Mieszkają w 
pałacu jako koledzy i przyjacie 
le księcia i król Karol bardzo, 
często bierze udział w lekcjach, 
i posiłkach „wszystkich swoich 
dzieci”, 


Książę Michał uczęszczał ró- 
wnież do szkół publicznych, 
gdzie był traktowany na równi; 
z innymi uczniami. Jest on har! 
cerzem i członkiem kilku in- 
nych organizacji młodzieży, 
gdzie bez szemrania poddaje się, 
wszystkim poleceniom swoich) 
zwierzchników, Książę odbył 
wiele podróży po kraju i dzięki 
temu poznał naród, jego zwy- 
czaje i jego pamiątki, | 


Rezultat tak żywego i plano- | 
wego wychowania jest nader | 
pomyślny, Wielki Wojewoda M 

| 


chał jest nie tylko przy grach 


ronu, | wizyty królewskiej 


ojca u 
nas w Warszawie. Następca tro 
nu wywiera wrażenie, zdrowe- 
go i żywego chłopca, który za 
chowuje się z godnością, ale 
skromnie, który wykazuje zain- 
teresowanie dla bardzo wielu 
spraw i potrafi sobie zdobyć po 
wszechną sympatię. 

Dzień w którym mianowano 
Księcia 


kiem, nie był tylko wydarze- 
niem wyłącznie dynastycznym, 
ale wyrazem powszechnego za- 
dowolenia, że przyszły władca 
Rumunii przez humanitarne, kró 
lewskie a zarszemm demokraty- 
czno - kulturalne wychowanie 
jest przez swego cjca znakam!'- 
cie przygotowany do wielkiej 
misji, jaka go czeka w przysz- 


Michała podporura”'-! łości, 
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. Każdy chyba człowiek raz w 
życiu znajduje się w takiej sy- 
tuacji, że chce cofnąć dane 
przyrzeczenie i stara się to u- 
czynić w sposób bardziej lub 
mniej oględny. W bezprzykład 
ny sposób uczynił to jednak 
niejaki Christensen z Oslo. 

Przed dwoma laty Christen- 
sen poznał pewną dziewczynę, 
w której się zakochał. Po kilku 
miesiącach poprosił o rękę wy- 
branej i jego oferta została 
przyjęta. Ślub jednak z powo- 
dów materialnych nie mógł się 
od razu odbyć i narzeczeni po- 
stanowili odłożyć termin ślubu 
do chwili, w której Christen- 
sen zacznie więcej zarabiać, 

W końcu moment ten przy- 
szedł i Christensen udał się do 
urzędu stanu cywilnego, by 


i sportowych zawodach dosko-; wnieść zapowiedzi, Opuściwszy 


$o przyrzeczenia. Á 

Tak długo myślał, aż wresz- 
cie znalazł sposób, Wszedł do 
najbliższej bramy, zadzwonił 
do drzwi mieszkania na parte- 
rze i zaczął bić służącą, która, 
mu otworzyła drzwi. Następnie 
wtargnął do pokoju i zaczął 
rozbijać naczynia szklane, Przę 
rażona pokojówka  zaalarmo- 
wała policję, Christensen zaś 
skończywszy swe niszczyciel- 
skie dzieło, czekał ze spoko- 
jem na przybycie policji. 
końcu gdy ta się zjawiła, 
się bez oporu w jej ręce. Na 
policji zeznał, że woli kilka mie 
sięcy siedzieć w areszcie, niż 
dotrzymać słowa danego na- 
rzeczonej. 

Przed kilku dniami Christer- 
sen stanął przed sądem, który 
skazał go na 8 miesięcy aresz- 


nałym towarzyszem swych kole, urząd, zorientował się dopiero 
gów, ale zdaje sobie sprawę z, co uczynił i zrozumiał jakie z 
odpowiedzialnej misji, jaka na | tego wynikną konsekwencje. 
poduszkę, po czym ogłosił wy-| nim spoczywa jako na zastępcy, Żałował, że przyrzekł narze- 
rok, opiewający na jeden dzień swego ojca. Wykazał się tym, czonej, iż z nią się ożeni i za- 
aresztu z zawieszeniem. za przy | podczas uroczystości koronacyj czął się zan'anawiać nad tym 
| właszczenie. 


da — Jasiek się nazywa — któ- 
ren ją wziął, 

Ma drugi dzień po weselu 
przychodzi pasierbica i łap za 
jaśka, Więc powiadam do niej: 
yć masz swoje w!asne po 


=D 
„duszke, fo ją sobię weź; a jaśka 


tu. Christensen z uśmiechem 
przyjął wyrok, .oświadczając, 
że woli 8 miesięcy aresztu niż 
„dożywotnie więzienie”, 

Jest rzeczą zrózumiałą, że 
narzeczona nie chce o nim wię 
(nych w Londynie, jak i podczas: jak może się uwolnić od dane- l cej słyszeć. 


nie przestawała  lamentować, 
przeto pan sędzia uspokoił ją, 
że miał na myśli nie jej męża, a 
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zesiała ziikw 


Przed tygodniem 
znany złodziej dostał się za po- 
mocą wytrychów do mieszka- 
nia Tauby Gersendowej w Ło- 
dzi i skradł jej kilka sztuk bi- 
żuterii. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie. W 
drodze wywiadu ustalono, że 


złodziej pochodzi z Warszawy. Złodziej początkowo 


iraszliwa 


Dwie osoby za 
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jakiś nie-| Dalej śledztwo 
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jite-trzy ranne pod Radzymiaem | 


|| 


R 


x 


idowana, 
poloczył 
już gładko. Policja d 


c 


o 


o 


się, że na dzień przed kradzic-| dozorcę domu w Łodzi i kilku | serów, Wolfa 


żą wyjeżdżał do Łodzi znany zło 
dziej Le;zor Nisenbaum, nigdzie 
niemeldowany, karany już wie- | kręcić przed wymiarem 
lokrotnie za kradzieże 
kaniowe. 
Nisenbauma 


ja. 


innych świadków. 
Widząc, że nie zdoła się wy- 
spra- 


miesz-| wiedliwości, Nisenbaum przy- 
znał się do winy i złożył sensa- 

aresztowano. cyjne zeznanie. 

wypierał | 


Zeznał on mianowicie, że nie 
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Głonkowie osadzeni w wiezieniu 


y się| się kradzieży, został jednak kal działał na własną rękę, lecz był 
wiedziała| tegorycznie rozpoznany przez | jedynie narzędziem dwóch pa- 


Borensztajna i 
Berka Szlamonowicza (IKościcl- 
na 14), którzy płacili mu stałą 
pensję za dokonywanie kradzie 
ży. Oprócz pensji, otrzymywał 
on jeszcze specjalny procent od 
skradzionych łupów. 

Paserów aresztowano, W mie 
szkaniu ich wykryto skład skra 
dzionych przedmiotów, gardere 
by, biżuterii itp. 

Jednocześnie aresztowano 
trzeciego pasera, Moszka Roz- 
brucha (Młocińska 13), który 
trudnił się sprzedażą łupów, 0- 
raz wyszukiwał odpowiednie lo 


Wstrząsająca katastrofa sa-|wadzony przez kierowcę firmy, maszyną, a przede wszystkini | kale do okradzenia. 


mochodowa zdarzyła się w dniu 
wczorajszym na szosie pod Ra; 
dzyminem w odległości 
wie pół kilometra od miasta.! 
W miejscu gdzie szosa tworzy | 
wysokie wzniesienie w kierun- 


ku Radzymina ukazały się oko lonych, najprawdopodobniej je- 


ło godziny 10-ej rano dwa na- 
przeciwko siebie zmierzające 
pojazdy. Pod górę jechała fur-| 
manka powożona przez miesz*, 
kańca wsi Mokre Marcina Du-| 
rę, z góry natomiast zjeżdżał; 
samochód ciężarowy  A06-922 
należący do firmy „Dom prze-| 
wozowo - ekspedycyjny W. Wę 
giełek i Sp. w Warszawie, pr: 


a 


Pizy 


W Ministerstwie Spraw We-| 
wnęirznych została już uzgod- 
niona kwestia przyszłego ustro 
ju m. Gdyni, według którego na 
czele w dalszym ciągu stać bę- 
dzie Komisarz Rządu do pomo 
cy jednak będzie miał obecnie 
dwóch wicekomisarzy. 

Rada Miejska składać się o- 
becnie będzie z 48 radnych zj 
czego 1/3 będzie mianowanych, | 
2/3 z wyboru. Sprawa zwiększe | 
nia ilościowego radnych miej- | 


Ciara masówki 


Kosctnik post:ze'or 


ZE TU 
W dniu wczorajszym na rogu | 
Jszyma f 
Zamenhofa i Nowolipek w War 
szawie podczas rozpraszania 
masôwki komunistycznej został, 
UP e j 
postrzelony 23-letni Apoloniusz | 
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Na oliarę upatrzył sabie spo 
kojnego sklepikarza Choińskie 


go na ul. Hrubieszowskiej róż 
Przyokopowej w Warszawie, o 
którym krążyły plotki, że po- 
siada większą sumę zaoszczę- 
dzonych pieniędzy. Przez kilka 
dni bandyta śledził Choińskie- 
go i w końcu ułożył szatański 
plan zbrodni. 


W nocy z 2 na 3 kwietnia b 
rt. Kosiński, który podawał się 
za „inżyniera', przyszedł wraz 
z Wąsiakowskim do mieszka- 
nią Choińskiego. Obaj kazali 
sobie podać wódkę i zakąski. 
Gdy przyszło do płacenia ra- 
chunku Kosiński błyskkawicz- 
nym ruchem wyjął rewolwer. 
Padł strzał w czoło Choińskie* 
go, po czym zbój strzelił do 
Choińskiej i śpiącej służącej. 

Tylko Choiński cudownym 
zrządzeniem losu ocalał. Kula 
trafiła go w czoło akurat w to 
miejsce, gdzie po trepanacji 
czaszki, wstawiono mu srebrną 
płytkę. Kula' drasnęła tylko 
skórę i odbiła się. 

Wywiązała się dramatyczn 
walka pomodzy Cholńskim 

n ostalni, widząc | 
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bandyią. Te 


zaled- wskiej 225 w Warszawie. 
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Ryszarda M 
szkałego przy ulicy Czerniako=| siłą wielkiego 
Sa- 
mochód ten powracał z Białe- 
śostoku. 

Z przyczyn na razie nie usta- 


ynarskiego, zamic'iad swcimi nerwami, Pędzony 
spadku 
chód lecieć począł teraz ze sta 
le wzrastającą szybkością w 
dół łamiąc co chwila ochronne 
słupy betonówe, ustawione po 
obu stronach szosy. 

W pewnym momencie samo- 
chód wyłamawszy cziery słup- 
ki runął na wiadukt kolejowy, 
a stąd nie mając możności żad- 
neso zahamowania runął z wy- 
sokiego na 10 metrów wiaduk- 
tu kolejowego na tory, miaż- 
dżąc pod sobą wszyst”'e osoby 
które nim jechały. 

Dwaj robotnicy firmy W. Wę 
gietek 32-letni Stanisław Stra- 
wiński, zamieszkały w Warsza 
wie przy ulicy Tarczyńskiej 24 
i 30-letni Józef Adamczyk, za- 
mieszkały przy ulicy  Żolibor- 
skiej 7. ponieśli śmierć na miej- 
scu. Trzej pozostali, a miano- 
wicie: współwłaściciel firmy 
Stanisław Librowski, zamiesz- 
kały przy ulicy Ogrodowej 50, 
szofer Ryszard Młynarski i je- 
|śo pomocnik Jan Jankowski za 
mieszkały przy ulicy  Grodzis- 
ciej 11 w stanie bardzo cięż- 
kim odwiezieni zostali do szpi- 
tali w Warszawie. 

Zwłoki . tragicznie zabitych 
zabezpieczono na miejscu do 


i 


dnak z powodu wąskości szosy. 
samochód mijając furmankę za 
wadził o jej koło, wskutek cze- 
go skręcił raptownie w bole. 
Szofer samóchodu Młynarski 
podobno wskutek powstałego 
defektu w kierownicy lawiro- 
wać począł samochodem z jed- 
nej strony szosy na drugą, tra- 
cąc zupełni anowanie nad 


me 
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skich jest w tym wypadku spra 
wą zasadniczą i niezmiernie 
ważną dla społeczeństwa gdyń 
skiego, gdyż mając aż 32 swo- 
ich przedstawicieli może wpły* 
wać decydująco na losy Gdyni. 

Projekt przewiduje, że usta- 
wa będzie obowiązywała pięć 
lat, przy czym Rada Ministrów 
może w drodze rozporządzenia 
przedłużyć ją na dalsze trzy la-| 
ta. 


HI R KE J czasu przybycia władz sądowo- 
BN gą s i s 
ko MUM Sty cznej lekarskich. 
y na Kowsligkerh Przybyła na miejsce wstrzą- 
Łapiński (Nowolipki 78), robot | sającej katastrofy komisja śled 
nik, cza bada przyczyny tej stracz- 


Otrzymáł on ranę postrzało 
wą klatki piersiowej i w stanie 
ciężkim odwieziony został do 
szpitala Dzieciątka Jezus. 


liwej katastrofy. Istnieje przy 
piszczenie, że powstała ona z 
winy wieśniaka, który jechał 
nieprawidłową stroną szosy. 


"JEEP apart h re Sern Aa ~ 


andyty K 


enfe ze stromy l-szef) 


wską, twierdząc, że była ona je 
go kochanką oraz że działał z 
jej namowy. Sąd nie uwierzył 


ECT rer 


že sprawy źle stoją; rzuca swe 
mu pomocnikowi mrożący krew 
w żyłach rozkaz: 


— Rżnij im gardła! temu  kłamstwu i dziewczynę 
Po chwili rozległo się chrap* | uniewinnił. 
liwe rzężenie żony i służącej} Natomiast Kosiński został 


Rozkaz herszta został wykona 
ny... 
Wszystko to dzieje się na o- 
czach Choińskiego. Widząc, że 


i jego czeka ten sam los wypu-| | 


szcza ze swych mocnych ' ra- 
mion Kosińskiego, osuwa się| 
bezwładnie na podłogę i udaje| 
trupa. > 

Bandyta jeszcze nie wierzy. 
Każe Wąsiakowskiemu poderż 
nąć gardło i Choińskiemu. Mło 
dy zbir ociąga się: 

— On ma już dosyć. Tyle kul 
mu wsadziłeś! — wzdraga się i 
zlewa tylko Choińskiego kub- 
łem zimnej wody, by się prze- 
konać, czy ten nie żyje. 

Nad ranem przybył mleczarz. 
Choiński podniósł alarm, Ban- 
dyci uciekli. 

Schwytano ich w ciągu 2-ch 


EER PT 2% inä 
Kosiński starał się wplą'ać do 
SDTOWY sinz'ra SWOŚT tsn%]1n1- | 


ka, 20-leinią Helenę Wąsiako- 


|morderca Kosiński i 
Za krwawe i nic- | 17M zakochrłą się. wreszcie porzuci- 
l4 


skazany na karę śmierci przez 
powieszenie, a Wąsiakowski na 
dożywotnie więzienie. 

Na rozprawie w Sądzie Ape- 
acyjnym w Warszawie morder 
ca był specjalnie badany przez 
lekarzy; którzy orzekli, iż mi- 
mo nałogowego alkoholizmu 
jest on zupełnie normalny i cał 
kowicie odpowiedzialny za swo 
je czyny. i 

Wyrok śmierci został za- 
twierdzony przez Sądy Apela- 
cyjny i Najwyższy. 

brońca z urzędu adw. Jan 
Szczerbiński zwrócił się do Pa 
na Prezydenta z prośbą o ułas- 
kawienie. 

Pan Prezydent Rzplilej nie 
skorzystał z przysługującego 
mu prawa łaski. . 

Ubieglej nocy wielokrotny 

zawisł na 
szubienicy. 
lzk'e zbrodnie 
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dosięńła go 


karząca ręka sprawiedliwości.od 
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Paserzy finansowali wszyst- 


samo-| kie wyjazdy złodzieja, a ponio- 
| waż uprzednio dobrze informo- 


| 


wali się'o upatrzone oliarv i 
nie operowali na terenie War- 
szawy, więc cała banda przez 


Wystawa paryska 
przedłużona 
ię j Wyst 
w grzew MAS” Je przedłótaji 


17 głosami przeciwko 2. 
Jaklrolwiek bliższe szczegóły tego 


przedłużenią nie są jeszcze zoan to 
jednak utrzymują ogólnie, że po kilku 
miesięcznej przerwie zimowej wysla 
wa zostanie otwarta na przeciąg Ó-chi 
miesięcy na wiosnę przyszłego roku, 


3 3 Sz. X e - k ag z J 
$trasziiwa powódź 
Ceng Er 
na Sumatrze 
Na wyspie Sumatrze w pobli+ 
żu miejscowości Pendzaboen* 
gang nastąpiła skutkiem długo 
trwałych, ulewnych desżczów 
powódź. 40 osób zginęło, a prze 
szło 100 odniosło obrażenia. 
7 17,14 y 
Trup nowcredta 
w śmietniku 
Na posterunek policji w Je 
lonkkach, k/Warszawy zgłosił 
się Stanisław Bogucki,  rolnilę 
(wieś Latcharze) i zameldował 
co następuje, Podczas wyrzuca 
nia śmieci przywiezionych 4 
Warszawy z domu przy ul. ME 


dłuższy czas była nieuchwy!na.|łej 51, znalazł zwłoki noworódz 


a 
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Z polecenia sędziego śledcz 
go, złodzicja i jego „pryncypa- 


łów” osadzono w więzicniu. 


P 


PARYŻ. — Południową Fran 
cję. nawiedziląa poważna po- 
wódź na skutek długotrwałych 
deszczów. 

W szeregu departamentów po 

łudniowej Francji rzeki wysią- 
piły z brzegów. Szczególnie do 
tknięty został okręg Bearnais. 
W kilku miejscach trzy tory ko 
lejowe zostały podmyte przez 
wodę. 

Są również zalane szosy, a 


wi i por 


ctućnicwa F 
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(ućcewna greta w L 


kilkanaście wiosek odciętych 

zostało od świata. Szczególne 

straty poniosło miasteczko 

Saulau. 
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Chińczycy ponie 


TOKIO. Komunikat dowódz- 
twa wojsk japońskich w Chi- 
nach donosi: 

Front Szansi: Wojska japoń- 
skie zajęły Szimekou 30 km. na 
południo-zachód od przesmyku 
Nianglsokuan. W bitwie o zde 
bycie tego przesmyku Chińczy- 
stracili 10.000 zabitych. 

Front szanchajski: Wojska 
chińskie wycofały się całkowi- 
cie ze stanowisk na północny 
zachód od Szanghaju w kierun 
ku południowym. Straty Chiń- 
czyków oceniać można na prze 


arr 
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Cale osiedle leglo w gm 


Werda un'osła przeszło 100 osób 


DAMASZEK, — Niczwykle 
gwałtowna powódź, 
wana długo!rwałymi  deszcza- 


pa ry 


dł 


spowodo-, czas ni 


1 


t 


ca, płci męskiej, które znajdo+ 
wały się w stanie. częściowegł 
rozkładu. 1 
ATE TT TAN TOEIC 


a ped wodą — 


res xina 


Na skutek wylewu. rzeki Ga 
ve de Dax słynna cudowna gro 
ta w Lourdes została zalana 
przez wodę. Wezbrane wody 
zerwały dwa mosty na rzec 
Gave de Dax, przeznaczone 
dla ruchu kolejowego, jak rów: 
nież dwa mosty dla ruchu pie 
szych, | Y | 

Raporty, nadesłane przez 
władze administracyjne, dongs 
szą, iż powódź wyrządziła po 
ważne straty, zwłaszcza iż jes! 
to drugi wylew wód w ciągu o 
statnich trzech tygodni. .. 


ró 
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éli wielkie straty 


W ostatrih bitwach zginęło 20.909 żołeierzy 1 


szło 10.000 żołnierzy oraz ol 
brzymie ilości broni i amunicji. 
Oddziały chińskie zamierzają 
prawdopodobnie stawić opór na 
30-tọ kilometrowym - froncie 
Kiating — stacja kolejowa Nat 
slang — rzeka Szczou. | 

Front południowy: Japońskie 
okręty wojenne i lotnictwa 
grzypuściły atak na wyspę 
Czinmen w nobliżu portu "Amo 
‘prowincja Fukien), Zniszczono. 
obiekty wojskowe, po czym dł 
"ant marynarzy japońskich wy 
lądował na wyspie. 


zah 


osób, których los jest dotych: 
any. Spod - gruzów 
zburzonej miejscowości wyd 


o 
ezn 


mi, zniszczyła doszczętnie miej 
scowość Dmeir, położoną na 
pomo wschód od Damasz- 
u. 

Woda uniosła przeszło 100 


byto dotychczas zwłoki kilki 
dziesięciu osób, | 

Komunikacja między Daması 
kiem i Bagdadem ulegla przer 
waniu. i | 


1 A r ga 9 m 

Pożar wskutek podzalenia 
r , ~ GAT S 

Strzty wyncszą 187.090 z!. | 
W osadzie Cechówka, pod Miłosną| wiołu podł dom drewniany partero- 
śni, Okuniew, wybuchł pożar na po- wy, który spłonął doszczętnie, Sire 
sesji, należącej do Stanisława Maka- ty wynoszą otzcło 10.000 zł, f 
rewicza. Na ratunek pospieszyły stra Ogiòń powstal prawdopodobnie nie 
że ogniowe ochotnicze z Miłosny i Su wgutelk pedpztenia, Policia prowadzi | 
lejówia, które przy pomocy miejsco- w toj sprawie dochodzenie, 
wej ludności, pożar w ciądu kilku fo-| Zsznaczyć noleży, iż jest to drodi 
dzin ugasiły. Pastwą szalejącego ży- pożar na posesji Makarewicza w r b 


Samobójstwo porzuconego meża 


Przed trzema laty wyemigrował do 
Brazylii z żoną i 3-lotnim synkiem 
Maurycy Hamer z Sosnowca, Żona 
Hamcra poznała na obczyźnie jakie- 
gos płomionnego Brazylijczyka, w któ 
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dziny żony sterał się nakłonić ją do 
powrotu. | 
Gdy wszelkie próby spełzły na sí 
czym, Homer strzałom z rewolweru w 
soree. pozbawił się życia, : 
Szmobć'stwo zronago przemysłów: 
ca wywerło wśród krpicstwa wielkie 
wrrionio, Dziecło Momerów oddane | 
zostało pod opieke krewnych, | 


i ćziecko i urichła zo ewao'm 
s 


ła moża 
RO 


Sosnowca i za pośrednictwem ro- 


Było to. w czasach przedwojennych. Bogaty kepiec war- 
szaws| i, „Antoni Olgiński, nabył sżyb kalówy na Kankare 
i przęńłósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie. nie- 
ZER porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 

poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
Śiąctt Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach „pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyezymę tej 
siegi d 

istu tego dowiedział się Olgiński, że jego có'ka poka- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz 


otrzygiany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Olgińyki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
xa Czoczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
cześzeńskiej, powędrował w góry dla odnaleziemia ukochanej 
jedynaczki, 

: A teras, zanim będziemy kreślić Żalszę dzieje Marty i 
Orgińskiego, opowiemy, w}jaki to sposób Selim-Chan został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 

hem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił sę na piękną tonę Selima, Dżehitę, 
by i na: przemocą, 

„Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę grūzów, uprowadzili gdzięś piękną 
Dżekitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien cząs ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
nizj Gać tm. w stawie. 

Na Śybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżmikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię” 
giennych, | 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knut plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po dłngiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

- Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ooze- 

jąc „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kobiety „wizytę” Dem'ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojóÓny w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demiankę do napisania oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. ; 

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur. 

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię. 

Nagle dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za jami głos kobiecy, otworzył 
drzwi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę, 

Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów. Gdy da- 
malka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. 

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na iyi, wszczęła okropny krzyk. Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono ii cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania, 

| Wezwany lekarz, ocuchwszy Demiankę, stwierdził, że ko- 
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
sły, Muziano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Selim zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
daczy”, Selima zaczęto tytułować Selim-Chanem 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść, 

Marta usiadła na kamieniu i zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana, © 

arta wyzmała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 

Życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę. 
Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew* 
czyna ofiarując swoje usługi jako guwernantka, Książę dzieci 
nie miat i dziewczyna od>szła z niczym. 

Gdy wyszła, książę Dońskoj zawważył na krześle adre- 
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznączonym miejscu po- 
łożył pięćdziesiąt tysięcy rubli. 

Selim-Chan groził, że o ile książę żądanej 

prześle, będzie musiał zginąć. 
; Książę Dońskoj oddał list w ręċe policji, Komendant po- 
Boji obsadził tajnymi agentami miejsce, na które Selim-Chan 
miał przysłać kogoś po żądane pieniądze. — Już noc zapada, 
a nikt nie przychodzi... — dziwili się agenci, 


sumy nie 


Tajni agenci niecierpliwili się coraz bardziej. 
Czyżby Selim-Chan spostrzegł zasadzkę? Ależ to. 
memożliwe, przyszli tu przecież nad ranem, kiedy 
wokoło groty było jeszcze zupełnie ciemno.. Nikt 
nie mógł ich spostrzec... i 

Postanowili czekać dopóki nie zapadnie noc. 

Znów przeszła godzina jedna i druga, a nikogo nie 
widać. Robi się ciemno. Noc szybko zapada. 

— Ten jegomość poczuł widocznie, że czatuje 
my ty na niego — zauważył jeden z agentów, 


mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a l 


— A możliwe także, że w ogóle bał się tu przyjść 
— odpowiada drugi. — Selim-Chan zrozumiał wido- 
cznie, że książe Dońskoj nie da się tak łatwo nabrać, 
jak ten dureń, ten magnat naftowy, Olgiński. 

Było już zupełnie ciemno. 

— Czego tu będziemy czekać? — niecierpliwią 
się tajni agenci. — Ten osobnik na pewno już nie 
przyjdzie. 

I wszyscy puścili się z powrotem do miasta. Gdy 
uszli zaledwie kawałek drogi, usłyszeli nagle za so- 
bą tupot kopyt końskich i zanim zdążyli zaświecić 
swoje latarki elektryczne, przeleciał obok nich w 
dzikim galopie jeździec i dał się słyszeć strzał. 

Ktoś krzyczy: „O, Boże!" — i jeden z grupy taj- 
nych agentów pada na ziemię, zalewając się krwią. 

Pozostali zatrzymują się, osłupiali, Nie wiedzą, 
co mają robić, czy ratować przede wszystkim ranne- 
go towarzysza, czy też puścić się w pogoń za jeź- 
dźcem, który strzelał? 
Ale w jaki sposób gonić jeźdźca, kiedy nie mają 
koni? i 

Zaczynają jednak strzelać ze swoich rewolwe- 
rów, ale tylko echo odbija huk ich wystrzałów. Po 
jeźdźcu ani śladu. 

Tajni agenci zabierają rannego towarzysza do 
miasta. W godzinę potem na miejscu wypadku poli- 


„Pani jest służącą księcia Dońskoja?'* 
„Ja“ — odpowiada Nataszka. 


cja urządziła obławę, w której brali udział również 
żołnierze i tajni agenci, ale szukaj wiatru w polu! 

Sam komendant policji kierował obławą. Prze- 
szukano wszystkie zakamarki górskie w okolicy, 
wszystkie groty, wąwozy, ale wszystko nadaremnie. 

— Widzimy więc — powiedział komendant po- 
licji do swego sekretarza — że Selim-Chan połapał 
się, żeśmy chcieli go wziąść w zasadzkę. Ten strzał 
był jakby sygnałem os!rzegawczym tego rozbójnika, 
jakby chciał powiedzieć: „wiedzcie moi panowie, że 
poznaję się na waszych pomysłach. Nie dam się zła- 
pać w pułapkę...” — Hm „sprawa staje się poważ- 
na.. — dodał w zamyśleniu komendant policji. 

Nazajutrz komendant sam udał się do księcia 
Dońskoja i oświadczył: 
| — Obowiązkiem moim jest poradzić panu, aby 
się pan oddalił stąd na pewien czas... Dziwi pana za- 
pewne, że przedstawiciel władz bezpieczeństwa daje 
takie rady, ale muszę się przyznać, że mamy do czy- 
nienia z niezwykłym rozbójnikiem.. To jest diabeł w 
ludzkiej postaci, czy pan rozumie? Jest mściwy, za- 
wzięty, i nie tak łatwo go złapać, radziłbym więc pa- 
nt, żeby... 

Książe zły i zdenerwowany, przerwał komen- 
dantowi policji: | 

— Doprawdy nie mogę teso zrozumieć, Gdzie 
my żyjemy, w dzikiej Afryce, albo w dżungli? Co to 
za rady pan mi daje?... 

Komendant policji, zmieszany, zaczął się jąkać, 

— No tak... Ma pan rację... ale.. rozumie pan... 
to nie jest zwykły bandyta... To jest... 

— Co mnie obchodzi, kto to jest, ten Selim-Chan 


-MSCICIEL 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
IA DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


— znów przerwał książe. — Pańskim obowiązkiem 


jest ochronić mój majątek! Jeżeli pan tego nie po~, 
trafi, to niech się pan poda do dymisji!.. Żeby się 
tak bać jednego człowieka! To niesiychane! 


Komendant policji zagryzł wargi, oddychając 
ciężko, Napomknienie o dymisji odczuł silnie. Milczał 
chwilę, a potem odpowiedział: 

— Nie mam nic przeciwko temu, żeby pan pozo- 
stał u siebie w willi. Dodam panu jeszcze sześciu Ko- 
zaków do trzymania straży... Idzie mi jednak o to, 
żeby nie doszło do starcia z bandą Selima-Chana... 
Bo i po co? Będą ofiary... Dlatego radziłem panu wy- 
jechać stąd na pewien czas z żoną... 

Książe odparł mocnym, stanowczym głosem: 

— Panie komendancie, oświadczam, że nigdzie 
nie będę uciekał, ani się nie będę krył. Pozostanę na- 
dal w swojej willi. A od pana żądam odpowiedniej 
opieki, i nic poza tym mnie nie obchodzi. Pan ponosi 
odpowiedzialność za całość mojej osoby i mego ma- 
jątku!... 

— Zrobię wszystko, co w mojej mocy, ale fed- 
nak powtarzam: obowiązkiem moim jest poradzić 
panu, abv pan opuścił na pewien czas swoją willę... 

— Nie odejdę stąd nigdzie! Już raz to panu po- 
wiedziałem i zdania swego nie zmienię! Nie żyjemy 
w Afryce.. Zrestzą, sam sobie dam radę, jeżeli nie 
dostarczy mi pan odpowiedniej straży, zapłacę... 

— Jeżeli idzie o straż, to wszystko będzie w naj- 
lepszym porządku, ale... Rozumie pan.. Dla ostroż- 
ności... 

— Dosyć już, dosyć — przerwał zniecierpliwio- 
nym ruchem ręki Dorńskoj — nie przestraszy mnie 
pan! Podczas wojny tureckiej ja sam na czele dzie- 
sięciu tylke ludzi rozbiłem oddział dwustu Turków! 
Nie jestem tchórzem! Niech tylko się pokaże ten Se- 
lim-Chan a otrzyma nauczkę, ; 

Gdy komendant policji odszedł, a książe Doń- 
skoj położył się odpocząć na kanapie w swoim poko- 
ju weszła księżna, śmiertelnie blada, 

— Co się stało? — zawołał książę. 

Księżna trzymała w ręku jakąś kartkę. 
wiedziała drżącym głosem: 

— Znów od niego... od Selim-Chana... Boże mój, 
co to bedzie? 

— List od Selim-Chana? Czego tak się boisz? — 
uśmiechnął się książe. — Wmówili sobie jakiegoś 
Selim-Chana i drżą ze strachu... Dajno ten list, zoba- 
czymy co on tam pisze, ten „bohater'! i 

— Śmiejesz się jeszcze? — dziwiła się żona, wi- 
dząc dobry humor męża. 

— Nie mam żadnych podstaw do próżnej oba- 
wy. W jaki sposób otrzymałaś list? 


Odpo- 


— Posłuchaj. Nataszka poszła do miasta po za- ` 


kupy. Gdy stała przy straganie i kupowała coś, wy- 
rósł nagle przed nią czarnooki chłopiec i pyta: 

— Pani jest służącą księcia Dońskoja? 

— Ja — odpowiada Nataszka. d 

— Mam list dla pani, dla księcia Dońskoja.. 
Niech mu go pani odda. 

— Gdy tylko Nataszka zabrała liścik, chłopiec 
znikł tak prędko, jak się ukazał. 

— Cha-cha-cha... — roześmiał się książe, bio- 
rąc liścik z ręki żony, — Mam wrażenie, jak bym 
czytał interesującą powieść... Liściki... pogróżki... To. 
ciekawe, jak mi Bóg miły... 

— Ty się bawisz tym wszystkim, a ja umieram 
ze strachu! — opadła ciężko n:. fotel księżna, — 
Przeczytaj lepiej, co on pisze... To straszne, powia- 
dam ci! 

— Co tam pisanie! Pisać można wszystko, ale ro- 
bić... To już, widzisz, trochę trudriei,. No, zobaczy- 
my, co on teraz wymyślił, ten Selim-Chan. 

' Książe zaczął czytać na głos. Żarlował przy tym 


i śmiał się: „Wielce szanowny kc'ąże! Jak widzę, 
jest pan naiwnym człowiekiem. Bo tylko naiwny 
człowiek mógł wierzyć, że jestem takim głupcem 


i dam się złapać w waszą pułapkę. 

O ile zdołałem już Pana poznać, wierzy pan za- 
nadtodw swój rozum i swoją siłę, Ja zaś śmiem sa- 
dzić, że nie powinien pan tak zanadto polegać na so- 
bie samym... 

— Chce mnie pan zgładzić z tego świata, jestem 
dla pana niewygodny, prawda?... Jak wałka, to wal- 
ka!.. Może się pan otoczyć policją i żandarmerią, 
może pan wziąść Kozaków do obrony — nic to nie 
pomoże! 

Nie uniknie pan. swego losu! Selim-Chan nie da- 
ruje nikomu, kio czyhał na jego życie, kto zastawił 
sieci na jego ludzi! 

Zapewniam pana, że nie ujrzy pan już więcej 
księżyca w pełni. Będzie pan już wtedy ną tamtym 
świecie, w raju... 

7 wyrazami szczerego współczucia... 

Przyjaciel pańiki Solim-Chan*. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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Ludność dzielnicy krakow- 
skiej w Piotrkowie wstrząśnię- 
ta została do głębi straszną 
zbrodnią dokonaną przez bes- 
tialskiego zabójcę na osobie|j 
Wandy Józefy Adamskiej, wła- 
ścicielki sklepu spożywczego 
przy ul. Krakowskiej 16. 

Zabójstwo dokonane zostało 
z zasadzki w godzinach połu- 
dniowych. Zbrodniarz zaczaił 
się w mieszkaniu przylegającym 
do sklepu i gdy Adamska wró- 
ciła po zabranie jakichś przed- 
miotów, zaczajony opryszek rą- 
bnął ją z całej siły tasakiem 
w głowę powodując śmiertel- 
ny uraz, po którym napadnię- 
ta momentalnie straciła przy- 
tomność. 

Sąsiadki oczekujące na Adam- 
ską weszły za nią po dłuższej 
chwili do mieszkania i tu za- 
stały młodego zbira, który je- 
dnak potrącił kobiety i zbiegł 
ogrodem. Morderstwo miało 
prawdopodobnie tło rabunko- 
we coby świadczyło o tym, że 
zbrodniarz dłuższy czas prze- 
bywał w mieszkaniu szukając 
pieniędzy i przedmiotów war- 


Balet (Cieplińskiego 
w Piotrkowie 


Zespół Baletowy Jana Cie- 
plińskiego udaje się na turnee 
do Czechosłowacji. W drodze 
do Czechosłowacji wystąpi tyl- 
ko jeden raz w Piotrkowie w 
sali im. Kilińskiego dnia 3 listo- 
pada b.r. Zespół Baletowy Cie- 
plińskiego stoi ną bardzo wy- 
sokim poziomie artystycznym i 
gromadzi najlepsze siły baleto- 
we. Na czele zespołu laureatka 
Międzynarodowych Konkursów 
Tańca Artystycznego — Jadwi- 
ga Hryniewiecka, prima baleri- 
na Sabina Matuszewska, oraz 
znakomite tancerki Wanda Boń- 
cza iFlorentyna Puchówna. Poza 
tym Jan Ciepliński, były balet- 
mistrz Oper Królewskich w Bu- 
dapeszcie i Sztokholmie, Opery 
Warszawskiej, Teatru Colon w 
Buenos-Aires, Wacław Wierzbi- 
cki pięrwszy tancerz Opery 
Warszawskiej. Przy fortepianie 
Krystyna Jastrzębska. Kostiumy 
wedłu wzorów prof. Stanisława 
Jarockiego z Teatru Narodowe- 
go w Warszawie. Bilety już do 
<w ję w aan Mleka „Zdro- 
wie” 


Kradzieże 


wSulejowie 


W nocy na 28 b. m. na szko- 
dẹ Hecht Mariem, zam. w Su- 


lejowie, przy ul. Opoczyńskiej |* 


Nr. 25, wszedł do mieszkania 
za pomą wyjęcia szyby w ok- 
nie Sieracki Zygmunt zawodo- 
wy złodziej, zam. w Sulejowie, 
"który skradł z szuflady stolika 
80 zł gotówki. 
Sieradzki został zatrzymany 
` į przekazany Sądowi Grodzkie- 
mu w Piotrkowie. 


* * 


x 

W nocy na 28 b.m. na szko- 
dę Szwarcenberga Haskla, zam. 
w Sulejowie, niewiadomy spra- 
wca skradł z mieszkania za po- 
mocą wyjęcia szyby w oknie 
biżuterię i płótno ogólnej war- 
tości 150 zł. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Straszna zbrodnia 


na Krakówce 


Początek o godz. 5 p.p“ 


tościowych. Niczego jednak nie 
znalazł bowiem Adamska, choć 
jej sklep świetnie prosperował, 
nie gromadziła majątku rozda- 
jąc wszystko co posiadała uboż- 
szym od siebie. Miała ona 2 
córki mężatki, jedna przebywa 
na Kresach, a draga w Gdyni. 
Mąż nie żył z nią wcale mając 
przy innej kobiecie własną os- 
toję 

I bita cieszyła się jaknaj- 
lepszą opinią w sąsiedztwie, 
jako dobra, spokojna i zacna 
obywatelka. Wyklucza to mof- 
derstwo z zemsty. 

Zabójca niechybnie nie uj- 
dzie karzącej ręki sprawiedli- 
wości, bowiem władze sądowo- 
śledcze prowadzą bardzo sprę- 
żyste dochodzenia, których 
szczegółów z uwagi na dobro 
śledztwa, jeszcze podać nie mo- 
żemy. 


Zawieszenie 


dyrektora gimnazjum 


W Wąbrzeźnie na Pomorzu 
zawieszony został w czynnoś- 
ciach dyrektor gimnazjum, Bu- 
landa. Przyczyny zawieszenia 
nie są narazie znane. Na p. Bu- 
landę było wiele skarg w os- 


Bank „SPOŁEMi 


jest kasą oszczędności polskiego świata pracy. Przyjmuje i wy. 


płaca wkłady. 


Zastępstwo Banku przy Piotrkowsko-Qpoczyj, 


skim Związku Spółdzielni Spożywców w Piotrkowie przy ulicy 


Narutowicza 4. Godziny urzędowe od 9-tej do 15-tej. 


tatnim czasie ze strony Uczniów | pamaz 


i rodziców. 


Miłocdzi 
ulicznicy 


W dniu 26 b. m. o godz. 20 

w Piotrkowie, nad torem kole- 
ow, obok boiska KS Con- 
cordia, na szkodę Wiązowskiej 
Florentyny, zam przy ul. Spa- 
cerowej 11, 3 nieznanych jej 
chłopców, w wieku lat około 
15, wyrwało jej torebką z ręki 
zawierającą 2 zł. i 50 gr. 


kal na FON 


Widać, że tę bie- 
liznę prano w Ra- 
dionie. Jest na 


Í wskroś czysta i 


PIERZE BIELIZNĘ „NA WSKROŚ”. 
WYRÓB SCHICHT-LEVER S.A. 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 


łoszczyńskim, 


pl. Niepodle- 


2. 


głości Nr. 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz, 3-ej 


Szalawskim, Łozińskim i inni 


Dziewczęta 
z Nowoelipek 


według znanej powieści Poli Gojawiczyńskiej 
Popołudniówka „Dżentelmen kocha inaczej“ 


Uroczystość 


Chrystusa Króla 


Dnia 31 października, nie- 
dziela — to święto zgody je- 
dności i miłości braterskiej. 

Uroczyste nabożeństwo od- 


będzie się o godzinie 17.30 


Emerytury 


pocztowe i kolejowe 


W dniu 2 listopada r. b. po- |= 


czta będzie doręczała emery- 
tury emerytom pocztowym i 
kolejowym. 
PP. Emeryci Poczty i Kolei pro- 
szeni są o niewydalanie się w 
dniu 2 listopada r.b. z domu, 
do czasu przybycia listonosza. 
Należy wziąć pod uwagę, że 
usprawnienie doręczania eme- 
rytur zależy w znacznym sto- 
pniu od tego, czy listonosz za- 
staleodbiorcę za pierwszym ra- 


zem bytności. 


Dziś! Oczekiwany przez wszystkich s Daada i 
polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t. 


Ty,co w Ostrej świecisz Bramie 


W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy- 
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


w Pis obie i święta o Rie 3 AŚKA poł 


zaś uroczysta Akademia o go- 
dzinie 18-ej (6 po poł.) w sali 
im. Kilińskiego przy Al. 3-go 
Maja 12. Szczegóły w progra- 
mach, 

Bilety od 25 gr do 99 gr są 
do nabycia od piątku w Cari: 
tasie ul. Toruńska 5, a w dniu 
Akademii przy kasie od godz. 
9 rano do 17.30 wieczorem. 


Sportowa 
kraczież 

W nocy na 28 b. m. z szatni 

Stadionu Miejskiego w Piotr- 

kowie, niewiadomy sprawca 

skradł piłę do siatkówki i taś- 

mę mierniczą na szkodę Bana- 


siaka Kazimierza, zam. w Piotr- 
kowie, ogólnej wartości 35 zł. 


ata sw hat jesteś członkiem SZ 


EW md, 28 71 ZARY „w Nra AOA Krajowa” 


=. KZ EEEE zzz śmierć nie przerywa. 
DZIS i dni następnych z Barszczewską, Andrze- 
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia- 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


w Piotrkowie 


Na fali raaiowej 


Jak król jegomość podróżował 
po PińczszyźŹnie 
Felieton radiowy 


Aktualna dziś sprawa pod- 
niesieniu kulturalnego i wyko- 
rzystania bogactw naturalnych 
Polesia już w dawnych czasach 
zaprzątała umysły reformato- 
rów Życia Polskiego. Gdy król 
Stanisław August z swoim oto- 
czeniem podróżował po Pińsz- 
czyźnie i podziwiał kanały i 
groble, które budował swoim 
sumptem Hetman Ogiński wró- 
zono tej ziemi piękną przysz- 
łość, obiecywano sobie stwo- 
rzyć z niej drugą Holadię. O 
tym „Jak Król jegomość po- 
dróżował po Pińszczyźnie” o- 
powie radiosłuchaczom Krysty- 
na Pieradzka w felietonie, któ- 
ry nadany zostanie dnia 30.X 
o godz. 17.00. 


Polskie Zaduszki w audycji 
dla Polaków z zagranicy 


Narody słowiańskie odznacza- 
ły się zawsze głębokim kultem 
dla zmarłych. W Polsce kult 
ten przetrwał od czasów naj- 
dawniejszych pogańskich, aż do 
chwili obecnej. Dawne obrzędy 
były wyrazem głębokiej pamięci 
i czci, jaką pokolenie żyjące 
otaczały zmarłych przodków 
chrześcijaństwo podkreśliło je- 
szcze więcej łączność zmarłych 
z żyjącymi, łączność której 
śmi i W dzień 
Zaduszny, jako poświęcony u- 
marłym myśl i modlitwa nasza 
biegnie ku tym, którzy odeszii. 
Audycja dla Polaków zagrani- 
ćą w dniu 30 października po- 
święcona będzie polskim Zadu- 
szkom. Usłyszymy w niej felie- 
ton Zofii Kossak opisujący da- 
wne zwyczaje związane z tym 
dniem oraz część muzyczną, o 
partą na motywach polskiej 
muzyki. Audycja Wawa zosta- 
nie o godz. 19.00. 


Ladis Kiepura i Maria Firenze 
W popularnym koncercie 
Polskiego Radia 


Jako audycję week-endową 
dn. 30.X o godz. 22.00 przy- 
gotowuje Polskie Radio koncert 
popularny, a więc złożony z u- 
tworów “o charakterze bardzo 
przystępnym, łatwo zrozumia- 
łym dla każdego słuchacza. 
Udział w audycji tej wezmą, 
Orkiestra Polskiego Radia pod 
dyr. G. Fitelberga oraz jako 
soliści śpiewacy Ladis Kiepura 
i Maria Firenze, 


|Kongres mieszkan. 


Komitet Organizacyjny I-go 
Polskiego Kongresu Mieszka- 
niowego zawiadamia, że w 
pierwszej połowie grudnia rb. 
odbędzie się w Warszawie od- 
wołany w czerwcu Kongres Mie- 
szkaniowy. 

Wszelkich informacji udziela 
sekretariat Kongresu Warsza- 
wa, Trębacka 11 m. 10, pokój 
Nr. 6, tel. 202-05 w godz. 9—13 
i 17—19. 


Aleja 3-go Maja 
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Milion AARIA na AE świecie podziwia gigan- 
tyczny film produkcji amerykańskiej p. t. 


Tańczący 


W rolach głównych: Charles Collins i Steffi Dun 


Telegram: Już wkrótce u pns czołowy film produ 
kcji polskiej p. t 
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Zastępca: U 
— Kielce, Warszawska | 


Ważne dla Pań Domu 


Niezrównana książka z przepisami) 
A. Ostkera p.t. „Dobra gospodyni 
cze sama” jest do nabycia we ws 
kich sklepach kolonialnych, księgam 
i u zastępców firmy Oetker. Cenal 
niżona 30 groszy. Książeczka jest 
oceniona dając mnóstwa przepisów 
pieczywo i t. p. 


Powódź w Lourd 


Z Lourdes donoszą: Powó 
która wyrządziła ogromne sił 
dy, zniszczyła drogę do kość 
ła i zalała cudowną grotę, m 
sce stałych pielgrzymek. (AT 


Wołania 


o zniesienie biur person 
nych 
Na odbytym ostatnio poł 
dzeniu Zarządu Głównego S. 
przy udziale wszystkich cz 
ków. Zarządu z prowincji 
Warszawy, poza sprawami 
ganizacyjnymi,dyskutowana 
ła znów sprawa zlikwik 
wania biur personalnych. W 
cy obecni stwierdzali konii 
ność jaknajrychlejszego z 
wienia tej sprawy, zdanie 
wiem zarządu polityka biur 
sonalnych osłabiła spra 
administracji państwowej. 


Okwieszczenie o licytacji ruchom 
Sygnatura: 763/37. | 


Komornik Sądu Grodzkiego wM 
Powie-Tryb. rewiru II-go, Adam Ñ 
liński, mający kancelarię w Piotrka 
Tryb. ul Aleja 3-go Maja 14, nai 
stawie art. 602 k.p.c. podaje do 4 
nej wiadomości, że dnia 8 list% 
1937 r. o godz. 10.20 w Piotrkoy 
Staro Warszawska Nr. 21/23, odb 
się licytacja ruchomości, należącyć 
Kiwy i Uszera Frenklów, składają 
się z 6 mtr perkalu białego, 
ścierek kuch. 2 serwety białe, 4ph 
cieradła białe, 6 koszul białych, m 
10 butli stalowych z kwasem węglół 
5 butli bez gazu 8000 sztuk butelek 
szącowanych na łączną sumę zł) 
Ruchomości można oglądać w dni 
cytacji w miejscu i czasie wyżej 
czonym. 


Komornik Adam Krotli 
KSH SKECZE 


pirat 


„HALKA 


Początek o e $ BR> w niedziele i święta o godz. 3 po pok 
ES) U AT PRZEW CZD 


Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 


